Nr. 270 


Kraków, piątek 23 listopada 1928 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Rocznik XXXVII 


Cena numeru 25 gr. 


Radakaja | Administracja: 
Kraków 
ul. Dunajawskiego 5 
Taleion Radskoj! 306 
Talaion Administracji 10 
Adran dla talagramów: 
NAPRZÓD KRAKÓW 


Amerykański doradca finansowy, którego 
zadaniem jest pilnowanie interesów kapitali- 
stów amerykańskich w Banku Połskim w 
związku z udziełoną przez nich Polsce pożycz- 
ką sanacyjmą, ogłasza co kwartał sprawozda- 
nic ze swych obserwacji na tle życia gospo- 
darczego w Polsce. Rozumie się, że zadaniem 
i intencją p. Deweya jest zbadać, czy pożycz- 
ka ma dostateczne zabezpieczenie, a wiadomo, 
że podstawowym jej warunkiem było dopro- 
wadzenie budżetu do równowagi. 

Ostatni raport. za trzeci kwartał br., dzieli 
się na trzy części: I) wykonanie planu stabi- 
lizacyjnego, 2) system podatkowy w Polsce, 
3) życie gospodarcze Polski. P. Dewey, jako 
amerykański finansista, ina doskonale wyro- 
biony zmysł obserwacyjny; nie zadowala on 
się powierzchownem wglądnięciem w Sprawę 
i źródłami urzędowerni, lecz patrzy własnemi i 
oczynia i dziwnu rzecź — w ciągu jednego 
roku pobytu w Polsce zapoznał się z nią i z je) 
życiem gospodarczem w znakomity sposób. 
A że jest człowiekiem niczawisłym. nie ukry- ! 
wa SIĘ ze swym sądem, tak, że od niego można 
się dowiedzieć wielu rzeczy, o których źródła 
urzędowe milczą. 

W pierwszej części raportu p. Dewey wska- 
zuje ma znany fakt, że z pożyczki stabiłizacyj- 
nej złożoną została srma 75 miljonów zł. w | 
Banku Polskim jako rczerwa skarbowa, która 
to suma dotąd ani w części nie została zużyta. 
Jaki cel i przeznaczenie ma ta suma, pozosta- 
nie zagadką. Jako pokrycie dla blisko 10-krat- 
nie wyższej pożyczki jest zamalo; jako pod- 
kład dla odsetek jest zaduża, i w dodatku zby- j 
teczna, gdyż odsetki są zabezpieczone na cłach; | 
jako rezerwa dla skarbu suma ta nie odgrywa | 
poważniejszej roll, gdyż zapasy kasowe są, | 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, blisko | 
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Sprawy honorowe 


(Z warszawskiego „Kuriera Porannego“) 


Jedną z naiupartszych. najtrudniejszych do 
rozwiązała spraw są t. zw. „sprawy honoro- 
we". lstniejc snadź między obiektywizmem zi- 
mhezo prawa a poczuciem osobistej zniewagi — 
nieważkiej dla szal kodeksu — rozdźwięk tak 
nieznośny, że od wieków honor nznał za właści- 
we rządzić się własnemi prawidłami. Ale nic nie 
soi w miejscu, obyczaje zmieniają się, narasta- 
lą warstwy społeczne, pojęcia mlęszają się i krzy- 
żmią. zamęt ten obiął tak iednolite dawniej za- 
sady lionoru. Teren honoru stał się miejscem 
schadzki najrozmaitszych poglądów. tradycyj i o- 
byczajów. z których jedne szczycą się patyną epo- 
ki „sądów bożych”. inne zaś lśnią nowoczesnością: 
powstaje gæinatjas pelen ciektów konńcznyci, 
z którego jednak. od czasu do czasii, pada jakiś 
strzal, przecinający w nuiedorzeczny, często naj- 
ntesprawiedliwszy sposób życie ludzkie. Ale, do- 
prawdy, trudno powiedzieć w tei sprawie cnś, co- 
by oddawna nie hyło powiedziane: wystarczy 
zajrzeć do starych filozofów, do Montaigne'a. Mun 
leskjusza czy Pascala. wszędzie znaxdzieniy re- 
ileksje nad paradoksem pojedynku wobec prawa 
czy religji; wszędzie nastręcza się ów dixąd nic- | 
rozwiązany dylemat. Nawet kara śmierci, którą 
topi! pojedynek kardynał Richetieu, nic nie zmie- 
nila: przeciwnie. była to doba istnego szali po- 
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cztery razy wyższe. A tymczasem Bank Pol- 
ski rozporządza tą sumą bez żadnego obcią- 
żenia się, tj. bez żadnej korzyści dla skarbu 
państwa. 

W drugiej części raportu p. Dewcy przy- 
chodzi do rezultatu, że trudne jest w Polsce 
wprowadzenie dobrego systemu podatkowe- 
go, z czego a contrario wynika, że obecny sy- 
stem jesi zły. Podatki, zdaniem p. Deweya, 
absolutnie nie są wysokie, ale rozkład ich nie 
jest równomierny, ti. pewne warstwy są zbyt- 
nio, inne zbyt mało obciążone. Konkretnie cho- 
dzi p. Deweyowi o dwa podatki: obrotowy 
i gruntowy. Pierwszy jest jego zdaniem zbyt 
wysoki, ale na to trudno poradzić wobec tego, 
że stanowi on dła państwa jedno z głównycii 
źródeł dochodu; dla p. Deweya ten wzgląd jest 
miarodajny, gdyż obowiązkiem jego jest czu- 
wać, żaby skarb miał najwięcej docliodów, ja- 
kg warunek utrzyniania równowagi budżeto- 
wej. Natomiast co do podatku gruntowego p. 
Dewey jasno i wyraźnie wskazuje na uprzy- 
wllejowanie wlelklego ziemiaństwa. Wywodzi: 
on, że najwyższy dochód dał ten podatek w r. 
1927/28 w wysokości 63.8 miljonów tj. 2% 
vgólnegu dochodu państwa. Jest to, jak twier- 
dzi p. Dewey, dla kraju, w któryin rolnictwo 
odgrywa główną rolę, bardzo mała, szczegól- 
nie — dodamy od siebie — wobec pretensyj 
rolnictwa do państwa 
ofiar, jakie państwa dla rolnictwa ponosi. 

Ludność wiejska (p. Dewey mówi o całości, 
my zaś ograniczamy jego twierdzenie do lud- 


ności bogatszej, a więc z wyjątkiem bezrol- i 


nycli i małorolnyci) nle odczuwa ciężaru dro- 


żyzny (w raporcie nazywa się to: opłaty kon- | 


wyższonyel cen), po- 
szą część artykułów spo- 
żywczych produkują sami, a temsamem nie 


simnentów w postaci 


jedynków 

Ale ta iednolita postawa wobec pojedynku za- 
chwiała się wreszcie. Wprzód, cale społeczeń- 
stwo „ludzi honoru“ — a któż nim nie chce być? — 
stawały w praktyce przeciw prawu | przeciw Te- 
ligji: ponad moralnością publiczną była moralność 
rycerska czy dżokiej-klubowa. Skomplikowało się 
to, odkąd powstaly grupy ludzi pod każdym wzglę 
dem godnych szacunku. u zasadniczo nie uznaają- 
cych „satysfakcji z broińą w reku“. 

Ale ewolucia ta idzie powoli i, powiedzmy. ku- 
lawo. Kiedy przypominatn sobie dawne lata i pa- 
trzę na dzisicisze lunorowe kolizie, stwierdzam. że 
latwiej przyszło ludziom przelecieć occu i odkryć 
biegun północny. niż zinienić coś bodaj ne jotę w 
tej strefie. Bo przypominam sołńe, bardzo dawna 
lemi, pierwszy zatarg tych dwóch światopozglą- 
dów, jakiego byłem świadkiem. Byłeni w Krako- 
wie na medycynie; w środku semestru przybyła 
do nas zarść młodzieży warszawskiej, wypędzo- 
na z tamtejszego uuiwersyłetu za socjalizm. Byli 
to chłopcy dzielni. prucowici, poważni (może aż 
zanadto!, ale hardzi, szorscy w obejściu i lekce- 
ważąco patrzący na tubylców, których uważali za 
galicyjskich furfantów. Między jednym z nieli a 
inym kolegą Krakowianinem. przyszło do zwady 
słownej w nrosektorinm o pierwszeństwo do ja- 
kiejś trumej nogi. Obrażony galicjak posła! oczy- 
wiście w przepisanym terminie sekuiduków; wy- 
zwany pŚówia pojedynku £ zasady nie u- 
znaje. Honor z jedn , zasady z drugiej, me 
dopuściły do poroz la; obie strony spisady je- 
dnostronny protokól. uznający przeciwińka za ińe- 
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płacą od nich choćby podatku obrotowego. 
Natoimiast miasta płacą zbyt wysokie podatki, 
wśród których decydującą a ukrytą rolę od- 
grywa znów podatek obrotowy. D. Dewey nie 
podnosi tego wyraźnie, ale my wiemy z do- 
świadczenia, że w miastach odczuwa się bez- 
pośrednia wzrost cen, a odczuwają go naj- 
bardziej najsłabsi gospodarczo, tj. robotnicy i 
urzędnicy. Cóż z tego, że wedle twierdzenia 
raportu przedsiębiorstwa płacą tytułem róż- 
nych podatków 25% swych dochodów, kiedy 
mimo to rozwijają się, ti. przynoszą zyski? 
Robotnik | urzędnik, któremu podatki obroto- 
wy | spożywcze zablerają większą część jego 
zarobku, nle może skompesrsować tej straty 
przez osiągnięcie wyższej płacy, względnie 
wyższych poborów, a w rezultacie kompen- 
sata odhywa slę kosztem należytego odżywie- 
ma się, kosziem pogorszenia mleszkania, sło- 
sunków życiowych wogóle. 

Omawiając ogólne życie gospodarcze, p. De- 
wey wskazuje na starą bolączkę: na ciasiotę 
środków obiegowych. Doszła ona w III kwar- 
tale do punktu kulminacyjnego, co objawiło 
się szczególnie w czasie żniw. Ten brak go- 
tówki hamuje rozwój przemysłowy, a tama- 
wanie tego rozwoju odbija się, a conajmniej 
może się odbić na naszym wywozie — łu trze- 
ba sobic dośpiewać, jaki to może wywrzeć 
skutek na nasz bilans handlowy. 

P. Dewey mimo wszystko jest optymistą. 
t Twierdzi on, że Polska przezwycięży trudną 
sytuację; przepowiada nawet polepszenie w 
handlu i w bilansie, ałe pod pewnym warun- 
| kiem: jeżeli kraj będzie dalej wykazywał za- 
| interesowanic i energię dla rozwoju swych bo- 
gactw naturalnych. O wpływie stosunków po- 
litycznych na ten rozwój p. Dewey nie mówi; 
to nie należy do jego „biznesu“ — om jest cu- 
| dzoziemcem i nie miesza się do naszej poli- 
tyki. 
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| honorowego. Zarówno wyzywający jak jego se- 
kundanci posłali (tak nakazywał kodeks) sekun- 
dantów świadkom wyzwanego; Świadkowie tych 
ddków odpowiedzieli toż samo: oto juž dwana- 
ście jednostronnych protokołów płus dwa poprze- 
dnie. Rosło to w postępie geometrycznym, rosło 
lawinowo, aż objęło cały wydzial lekarski: nie by- 
, ła wkońcu ani jednego studenta, któregoby conaj- 
miiej dwóch innych nie ogłosilo ua piśmie niebo- 
norowym. Z braku dalszych sekundantów sprawa 
utknęła; każdy schował do biurka kolekcję proto- 
kołów i życie poplyneło swoim torem. Rzecz stra- 
| wila samą siebie własnym ekscesem, doprowadzo- 
ną do absurdu logiką. Bakcyle honoru zjadły całą 
pożywkę i obumarły. Byłem też oczywiście w ta- 
kiej parze sekumdantów; o ile pamiętam, ci którzy 
mnie odsądzili od honoru (i ja wzajem ich) to byl 
późniejszy poseł Kunicki i późniejszy profesor ana- 
tomi Gliński. Z Glińskim spotykaliśmy się później 
nieraz w różnych vkazjach jako asystenci untwer- 
syteocy: z początku nie wiedzieliśmy jak się za- 
chować, ale w końcu uznaliśmy, że skoro obaj je- 
steśmy niehonorowi, możemy z sobą przestawać: 
węzłarz nie powala drugiego węgłarza. I, śmiejąc 
| się. uścisnęliśmy sobie ręce. Zdaje mi się. że ze 
wszystkimi było notrosze tak samo. Bo oczywiście 
jadna z tych spraw honorowych. które zajęty kil- 
ka miesięcy życia uniwersyteckiego, nie doczeka- 
a się załatwienia: nie było sposobu: byly to niby 
„linie wichrowałte”, które się nigdzie nie przetna. 

Naogół braliśmy le rzeczy bardzo serjo. Pamię- 
tam sytuację, gdy z powodu wylewu Wisły koniec 
ulicy Wolskiej był zalany, wraz z donem, gdzie 
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br.) i w Cieszynie (8 grudnia br.), oras o uajbliż- 
szych zadanłach partii referował! poseł tow. Ma- 
chej. Tow. Zemlak uzupelnii sprawazdanie, Tow. 
Mędrzak stwierdza, że zarówno w R'elsku jak i 
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Po mowie Stresemanna 
Niemiecki minister spraw zagranicznych po ji Belzja bedą sklonniejsze do zrobienia ustępstw 


dłuższej chorobie, która nie pozwolila mu wziąć 
udzialu w ostatniej sesji Ligi narodów. powrócił 
już widocznie do zdrowia o tyle, że mógł w po- 
niedziałek wygłosić w Reichstagu wielkie prze- 
mówienie, obejmujące całoksztalt niemieckiej po- 
lityki zagranicznej. 

Dr. Stresemann mową tą dowiódł, że polityki 
swojej nie zmienil, że zamierza ją prowadzić pu 
dotychczasowej linji, a ta prowadzi do zbliżenia. 
do porozumienia z państwami zachodniemi. Mimi- 
ster nie mógł i nie chciał zatajć, że on sam i caly 
naród niemiecki czuje pewien zawód odnośnie do 
wykonania paktu Jacarneńskiego; z drugiej jednak 
strony dał wyraźnie do zrozumienia — w odpo- 
wiedzi na zarznty i żądania nacjonalistów, że 
Niemcy nie magą oprzeć się wą przeszłości, ti. na 
układzie z Moskwą w Rapało, lecz muszą iść z 
teraźniejszością, a to poprzez Locarno prowadzi 
do Francji i Anglii. 

Minister spraw zagranicznych Rzcszy nie rob! 
taiemnicy z tego, że Niemcy mogą tak, ti. pro- 
wadzić politykę porozumienia i że mogą też 'na- 
czej, ti. przejść do polityki oporu. Bo. powiada 
dr. Stresemann, w dziesięć lat po zawarciu po- 
koju, w 2 lata po Locarnie Niemcy stoją w sto- 
sunku do tego, co Otrzymały, na temsamem sta- 
nowisku, podczas gdy dały daleko więcej, Niemcy 
wstąpiły do Ligi narodów, wynełniły swe zobo- 
wiązania rozbrojeniowe — Niemcy tak twlerdzą 
a komisja międzynarodowa potwierdza, placą re- 
kularnie raty z planu Dawesa, natomiast nie mo- 
gą uzyskać nawet taklej „drobnostki“, jaką by- 
loby przedterminowe opróżnienie drugiej i trze- 
ciej strefy Nadrenii. Powiada p. Stresemann, że ta 
odmowa a przynajmniej zwłoka jest sprzeczna 
z duchem Locarua i nie jest odpowiednią przy- 
grywką do rozpocząć się mających wkrólce ro- 
kowań o rewizlę planu Dawesa. I tu dochodzimy 
do sprawy, która wysuwa Się na czoło zagadnień 
polityki europejskiej. Zainteresowane państwa: 
Francja, Anglla, Włochy i Belgja zgodziły Się na 
konierencję rzeczoznawców dla sprawy. która na- 
zywa się rewizją planu Dawesa, w rzeczywisto- 
cl zaś jest rewizją zagadnienia reparacyjnego. 
Konferencja ta ma się odbyć w Paryżu, Brukseli 
czy Berlinie, ale już teraz dr. Stresemann oświad- 
cza, że nie chce łączyć sprawy reparacyj ze spra- 
wą opróżnienia Nadrenii, gdyż Niemcy uważają 
to opróżnienie za swe prawo, za które ani nie 
chcą ani nie mogą zapłacić. 

Rozumie się, że lest rzeczą obolęiną, czy taki 
związek między obu sprawami zostanie urzędow- 
nie uznany, czy będzie się je traktowalo jako o 
sobne zagadnienia. Nawet w ostatnim wypadku 
nie zmieni się stan rzeczy, że szczególnie Prancja 
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w sprawie Nadrenji, jeżcii będą miały widoki na 
rychlejsze otrzymanie większej gotówki zamiast 
rat rocznych. dziiny więc, że kwestja repara- 
cyjno-cwakuacyjna jest centralnym punktem pall- 
tyki niemieckiej I że od pomyślnego jego rozwią- 
zania zależy, czy polityką niemiecką będzie kie- 
rował Stresemann czy Westarp. Jest bowiem rze- 
czą jasną. że zawód w tej sprawie przewróci do- 
tychczaspwą politykę porozumienia : jej twórcę, 
a ma tapet wejdzie polityka oporu i walki, jaką 
propagują nacjonaliści. W tem właśnie leży zna- 


czenie mowy Stresemanna. 
b wą _ 


Berlin. 21 listopada (PAT). W Reichstagu to- 
czyla się wczorał w dalszym ciągu debafa nad 
polityką zagraniczną Niemiec, w toku której na- 
rodowi socjaliści (Kierowcy) załosili wotum nie- 
ufności przeciw ministrowi Stresemannowi. Po 
zakończeniu dzbaty watum nieufności Hitlerowców 
poddano pod głosowanie. Wuiosek ten uzyskał 
tylko 98 głosów Hiderowców, nieimiecko-narodo- 
wych, komunistów i chrześcijańsko-narodowej 
partji chłopskiej Trzech poslów wsirzymało się 
od glosowania. Reszta Izby głosowała przeciw 
wotum nieuiności. 

Paryż, 21 listopada (PAT). „Petit Parisien“, o- 
mawlając expose ministra Stresemanna, twierdzi, 
że przyjęta teza Stresemanna w sprawle ewakua- 
cji jest niedopuszczalna, bo traktat postanawia 
wyraźnie, że strefa nadreńska będzie mozła być 
opróżniona tylko wówczas, gdy Niemcy spełnią 
wszelkie zobowiązania. Stresemann, dążąc do wy- 
tworzenia różnicy pozlądów między Paryżem a 
Londynem, zajmuje stanowisko mało zgodne z du- 
chem Locarna. Stanowisko to tłumaczy się chyba 
tylko uczuciem przekory wobec twierdzenia, że 
w rzeczywistości porozumienie francusko-angiel- 
skie coraz bardziej się zacleśnia. 


Sprawy „partyjne 


NADZWYCZAJNA KONFERENCJA OKRĘGOWA 
PPS ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO 

Już czternaście dni po ukończeniu obrad XXI 
kongresu PPS odbyła się dnia 18 listopada br. w 
Skoczowie, w sali hotelu „pad białym koniem“ — 
konferencja sprawozdawcza okręgu Śląska Cie- 
szyńskiego. Pa zagajeniu przez posła Macheja wy- 
brano przewodniczącym konferencji tow. Zemla- 
ka, sekretarzin tow. Zertke. Imieniem delegacji 
naszego Okręgu na XXI kongres PPS złożył spra- 


wozdanie jej przewodniczący tow. pasei Reger. ` 


O wyborach da Kas chorych w Bielsku (6 grudnia 


na parterze mieszka! ktoś, kogo miało się wyzwać. 
Sekundanci wsiedli do łodzi rybackiej kursującej 
po zalanych ulicach. i po formie, w terminie 24 go- 
dzin, w przepisowych czarnych tużurkach, weszli 
przez okno do pokoju przeciwnika, gdzie zostawi- 
li na stolec bilety wizytowe. 

Ale przypominam sobie zwłaszcza jedną Sprawę, 
która doskonale maluje trudności, mogące wynik- 
nąć z sytnacyj, w których dzieciństwa kombinuje 
się z rzeczą groźną. 

Było tak. Dwócii artystów przemówił się o 
coś: jeden poprosił drugiego, aby go zechciał uwa- 
żać za Iieznajomezo. W jakis czas potem spotkali 

się w towarzystwie. Stosownie do wyrażonezp 
życzenia, drugi, witając się z kilkoma znazomymi. 
udał że nie wiel pierwszego i nie podal mu reki. 
Tamten, który juź zdążył zapomnieć o swej proś- 
bie, z natury porywczy, nie namyślając się długo 
wyciął mu policzek. 

Głupia sprawa! Obaj porządni ludzie, obaj tę- 
dzy artyści, poszło właściwie o nic. nieporozu- 
mienie. Ale cóż, „obraza trzeciego stopnia“! Se- 
kundanci obu stron należeli do tego samego kół- 
ka | z iednaką życzliwością odnosili się do obu 
wrogów; czuli konieczność zmazania obrazy. Ale 
pojedynek... malarze.. nuż jeden drugiego zrani w 
rękę, diabli wezmą malarstwo... dia takiego glup- 
stwa! Zanim przyszło do urzędowezo spotkania 
sekundaniów. zaczęły się pokątne konszachty. Nie- 
Śmialo, półstówkami, jedna strona zaczęła sondo- 
wać drugą, czy nie mogłoby Się zdarzyć, żeby do 
pistoletów —- bo oczywiście o czem innem nie mo- 
zlo być mowy — zapomnieć włożyć kul? Skoro 
obraza, —: mimo iż ciężka — byla nieporozumie- 
niem, symboliczne jej zmycie mogłoby wystar- 
czyć.. Qdy poujule rzecz zdawała się duirzałą, se- 
kundanci zebrali się urzędowo. Wszystko odbyło 
się z największą powagą. nikt nie zrobił najlżej- 
szej aluzii do prywatnych pogwarek; uznano w 
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oschłych slowach, że obraza jest ciężka, że wy- 
maga zadośćuczynienia z bronią w ręku, | to na 
najostrzejszych warunkach. Ustalono dwadzieścia 
kroków, trzy strzały, pistolety gwintowane (co so- 
bie mieli żałować); postarano się o lekarzy, któ- 
rzy oczywiście nie byli w sekrecie i którzy. iak 
w owel nowelce Prusa. porozkładali na trawie z 
wielkiem przejęciem błyszczące kleszcze położal- 
sze; i w śliczny majowy ranck, w zlelonym la- 
sku, odbyło sie spotkanie. Trzeba oddać sprawie- 
dliwość przecrwnikom, że stawali wyhomnie; a nle- 
wimność tego pojedynku nie zmniejsza w niczem 
ich zaslugi, ponieważ nie mogli wiedzieć o ulczem. 
Nawet po pierwszym strzale jeden z nich, do- 
Śwłańdczeńszy, zwrócił uwagę, że pistolet coś nie 
szarpie i chciał interpelować „prowadzącego wal- 
kę”. Ale trafil nie na byle kogo. Mieliśmy w na- 
szem kółku złotego miłodzieńce, b. austrjackiego 
oficera ułanów, który za jakieś mlodzieńcze lekko- 
myślności był „zdyskwałifikowany”, ale znał się 
doskonale na technice honoru | jego spraw. Jak 
często się dzieje, miły ten ı poczciwy chłopiec 
przysta! do artystów, mających szersze pojęcia o 
świecie i stał się w ich gronie wyrocznią w rze- 
czach honoru. Ten właśnie „prowadził walkę”. 
Trzeba było widzieć jak huknął na niewczesnego 
sczptyka, jak go steroryzował zabraniając się od- 
zywać słowem 1 nie zastawlając mu ani chwili cza- 
su na niedyskretne wątpliwości. Patrzalem na nle- 
zo z admiracją i myślałem sobie. że temu czło- 
wiekowi powierzyłbym w danym razie mój honor 
bez wahania. 

Ale, mówiac poważnie: kto wie. czy szersze za- 
Stosowanie tel metody pojedynkawej (coś mna- 
kształt słynnej niedźwiedziej skóry Wojskiego z 
„Para Tadeusza”) nie byłoby najskuteczniejszem 
antydotum? 

Pojedynki umarłyby łagodną śmiercią... 

—000— | 


zwłaszcza w Cieszynie istniała możność porozu- 
mienia się między wszystkiemi grupami, mające- 
mł Interes w utrzymaniu dotychczasowych wzoro- 
wych porządków w Kasach chorych. Niestety kie- 
rowana przez wirchołów z pod sztandaru Czumy, 
grupka komunizujących wypędków z partji i or- 
Zanizacji, zerwała solidarność robotniczą i spro- 
wadziła konieczność przeprowadzenia kosztow- 
nych i zupelnie zbytecznych w miejscowych wa- 
runkach wyborów. Tow. Mędrzak radzi utworze- 
nie powiatowych komitetów PPS i Tozszerzenie 
działalności cieszyńskiego OKR na te puw:aty gór- 
mośląskic, które należą do 40 okręgu wyborczego. 
Tow. Zawada wobec nacisku rządowego i war- 
cholstwa czumowców wywodzi, że niczego oba- 
wiać się nie (rzeba, jeżeli masy robotn. i chłopów 
staną po naszej stronie. Tow. Bitko, jak również 
tow. Jan Pająk stwierdzają. iż warszawski roz- 
lam w PPS jest dziełem stronnictw rządowych. 
W Bielsku nakazał wojewoda wydalenie ze służby 
mieiskłej dwunastu urzędników, rzekomo za to, iż 
dotąd nie nauczyli się dostatecznie władać w piś- 
mie i w mowie językiem polskim jako urzędowym. 
Jest to zamach na prawa samorzadu, a nadta jest 
to gwałt, kłóry przyczyni się do zakłócenia do- 
tychczasowego spokoju naradowościowego na 
Śląsku cieszyńskim. 

Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono następu- 
jace wnioski: 

1) Konferencja przyjmuje sprawozdanie z XXI 
kongresu PPS | uchwalone na tym kongresie wnio- 
ski i rezoluce do wiadomości. W szczególności 
przyjmuje konferencia do wiadomości uchwałę 
kongresu, dotyczącą ubezpieczemia na Starość j na 
wypadek niezdolności do pracy dla robotników, 
oraz zaopatrzenia wdów i sierót, jakoteż wita z u- 
znanjem kroki poczynione w iej mierze przez po- 
słów PPS na ierenie selmowym. 

2) Konferencja okręgowa PPS Śląska Cieszyń- 
skiego, obradująca w Skoczowie dnia 18 listopada 
1928 r. wyraża oburzenie całej zorganizowanej 
klasy robotniczej z powodu warcholstwa posła 
Jaworowskiego i jego wspólników, mającego na 
celu rozbicie PPS, w której jedności i sile klasowo 
zorganizowany nprołetarjat całej Polski pokłada 
swoje nadzieje na zdobycie lepszego tutra. Konłe- 
rencja wzywa poslów rozbijaczy, a w szczegół- 
ności posiów Jaworawskieza | Szczypiorsklega, 
| którzy otrzymali mandaty 2 listy państwowej PPS 
do oddanła tych mandatów z powratem partji. Kon- 
ferencja potępła napaść posla Sławka na tow. Dra 
Marka, który w wykonywaniu swoich obowiąz- 
| ków poselskich spełnia ciężką służbę w obronie 
lodu pracującego. Konferencja przesyła tow. Dro- 
wi Markowi wyrazy głębokiego współczucia z po” 
wodu nagłego a ciężkiego zachorowania, oraz ży- 
czenia jaknajrychlejszego powrotu do zdrowia. — 
Konferencja wyraża pełne zaufanie klubowi ZPPS 
| w Sejmie warszawskim, a w pierwszym rzędzie 
jego prezesowi tow. Drowi Markowi za jego męż- 
ne stanowisko w obronic godności parlamentu i 
praw ludu pracującego; tak samo Solidaryzuje się 
konierencja ze stanowiskiem tow. posła Niedział- 
kowskiego. który nie przyjął ze względów zasad- 
niczych i moralnych wyzwania na pojedynek od 
posła Sławka. Konierencja wyraża swoje zdanie 
w tym kierunku, że posłowie powinni pracować 
dla swoich wyborców w Samiie i poza Sejmen, a 
nie dla osobistych ambicyi z szablą tub pistoletem 
w reku. 

3) Konferencja podnosi protest przeciwko bez- 
podstawnemu rozwiązaniu wydziału gminnego w 
Czechowicach przez władze wojewódzkie i powo- 
łując się na par. 96 ordynacii wyborczej zminnej, 
domaga się rozpisania wyborów w terminie usta- 
wą określonym. 

4) Konierencja wita z uznaniem powstanie 
„Wspólnej Kamisli Porozumiewawczej dla Obrony 
Renublłki i Demokracii* i wzywa wszystkich po- 
słów szczerze ludawych i niezałeżnych do ener- 
gicznegu a bezinteresownego popierania celów te- 
go Bioku stronnictw lewicowych. 

Ponadto uchwalono wskazania organizacyjne dla 
uwzględnienia przez OKR. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“ składa Bezi- 
mienny 3 zł. | wzywa du złożenia podwójnej kwo- 
ty następujących iowarzyszów: Lisa Marjana, 
Horaka Franciszka, Zenoni Olbrychta, Romana 
Śliwonia, Wiktora Różańskiego, Aleksandra Mro- 
za, Henryka Czokowa, Kwiekowskiego, Domiuika 
Świderskiego. Maksa Kolendowicza, Waclawa 
Musielaka, Józefa Chroinego i Antka Kleczewskie- 
i go, wszystkich z hotelu „Savoy' Katowkce 
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Biskupie pogróżki i orędzia 
Biskupi hiszpańscy st peza dyktatora, Konsystorz sztrasburski 
ze świadectwem Rzymu 


List biskupów hiszpańskich, zwrócony do rządu 
dyktatorskiego, a utrzymany w tonle pogróżek, 
wywołał w Madrycie nieniale i memiłe zdziwie- 
nie, zważywszy że uczyniono z tamtej strony 
wiele, ażchy poprawić byt materialny duchowień- 
stwa. A biskupi wystąpili z listem zbiorowym, 
oczywiście, nie w obronie swobód obywatelskich, 
lecz z żądaniem... zwiększenia Świadczeń pań- 
stwowych na rzecz kleru. 

Półoficjalny organ dyktatora „Nacion” wyma- 
wia biskupom, że przez 5 lat dyktatury generała 
Primo de Rivery uzyskało duchowieństwo dwa- 
kroć więcej, niż w okresie 5-lecia, poprzedzające- 
go zamach stanu, tymczasem dygnitarze kościelni 
stawiają swoje Żądania w tonie rozkazuiącym i 
w sposób nietaktowny: wymawiają np. usługi, 
oddane dyktaturze przez kler, podnosząc, że bez 
poparcia księży po miasiacli i wsiach — dyktator 
z trudem ulrzymałby spokój w kraju. Nadmierne 
utyskiwania i przesadne Żądania biskupów — 
twierdzi „Nacion“ — pobudziły nawet gorliwych 
katolików do zbadania rzeczywistego położenia 
duchowieństwa i ustalenia. że znaczne suny, uzy- 
skane przez Kościół hiszpański są bardzo nierów- 
nomiernie rozdzielane: myższe duchowleństwa za- 
zarnla lwią część, co odbija się na słabszem upo- 
zażeniu kleru niższego. 

W myśl konkordatu, zawartego z Rzymiem w 
r. 1851, ustalono dochody kleru. Ponieważ przed- 
tem restytuowana dobra kościelne zamieniwszy 
je na rentę państwową. ponieważ kler czerpie 
duże zyski z pobożnych, które rocznie dochodzą 
do 460 miljonów pezetów — suma 62 miljonów 
pezetów, figurująca w ostatnim budżecie na po- 
trzeby kleru, a Ściązana z podatku od nierucho- 
mości i majątkowego sklada się wraz z tamtemi 
pozycjami na warunki, przy których kler nie ma 
prawa wołąć, że jest skazany na głód. 

W innym dzienniku wybitny kalolik proiesor 
prawa kanonicznego Torrubiano Ripoll żąda wo- 
bec sytuacji, wytworzonej przez wyniosłą i za- 
prawioną groźbami reklamację dygnitarzy kościel- 
nych, ażeby general Primo de Rivera uwalłnk raz 
na zawsze religlę 1 ojczyznę od żądań nienasyco- 
nego klerykallzmu. 

„Le Temps" uważa, że trudno przewidzieć, co 
zrobi „dyktator“, który wic dobrze, że w Fiszpa- 
nji nie można lekceważyć wymagań biskupich 
Pamięta on przecie, jak rewolta wysokiego kl 
pod wodzą kardynała Sołdevili, obalila w r. 1323 
ministra finansów Pedregala który nie dość, że 


jako wolnomyślicie! nie chciał składać przysięgi | 


religijnej, ale na dobitek chcial opodatkować kon- 
gregzcje zakonne... 

Zapewne był czas, kiedy uchodząca za rekor- 
dowo-klerykalną Hiszpania wzorem innych państw 
wydalila była iezwitów (1762) i chciala ich hur- 
townie odstawić do istniejącego wówczas pań- 


ADAM POLEWKA 
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Ruzina dlawi coś w gardle na wspomnienie wy- 
rocznych przeczuć córki. Przeczuła, dobrze prze- 
czuła. Zawsze był w niej ten lot jaskótki, strwa- 
żoncj oczekiwaniem hurzy. Czarne oczy patrzą 
w niego ze smutkiem. Tak samo putrzyly wiedy. 
w ię noc, gdy pytal: 

— Źnowuś smutna? 

— Nie, nie smutna — trzęsła czarną czuprynką. 

— Czekaj, latuś kiedyś hędzic mial pieniądze. 

— Boję się pieniędzy. Człowiek, gdy ma ich du- 
żo, musi im służyć. A wtedy i serce w nim z zim- 
nego metalu. Zle jest być sługą człowieka, ale 
chyba gorzej pójść w służbę pieniądza. 

Ruziu dobrze pamięta, jak wtedy śmiał się z có- 
runi-filozofa. A przecież la racje. Możeby zre- 
sztą było inaczej, gdyhy nie ten przeklęty obwieś, 
ten dziś naczelny redaktor „Pielgrzyma Codzien- 
nego" Łotr, Szatan wciełony. Ruzin przez nicgo 
djabiu zakletemu w krążek złota duszę zapisał. — 
Miała sluszność Oluchna. Niedarma dlugo w czar- 
nej główce ważyła myśli. Znowu widzi jej oczy. 
Mgła zamyślenia ua nich. Mgdista dal zgarnięta w 
źrenice. 

— Tatusiu, skąd się biora pieniądze? 

Biją je w mennicy państwowej. 

— Nie, tatusiu, tam je tylko znaczą. Pieniądz 
zrodzi się ze wszystkiego. co zimne i suche w 
człowieku. Dlatego właśnie Chrystus uczył modlić 
się tylko o elieb powszedni. 

Smiał się wtedy z narwnej iilozofji czarnej głów- 


stwa papieskiego, co nawiasem przypomnimy tak 
zaalarmowało papieża Klemensa XIII, że nie po 
zwolił ich wpuścić do portu Civita Vecchia i stat- 
ki, wiozące ten ładunek, przyjęte zostały... strza- 
lami armatniemi. 

Alc obecny dykałor, opierający się ua bagne- 
tach, nie może narażać się i czarnej armii kleru. 
. ” " 

Inna jest Iństorja Hstu pasterskiego monsignora 
Rucha, biskupa sztrasburskiego. Jest to. jak wia- 
domo naszym czytelnikom. taki biedny biskup, 
którego rozpolitykowany kler nie chce sluchać... 
Zwrócił się on znów pod adresem alzackiej prasy 
klerykalnej, wzywając. ażeby nie oddawała się w 
służbę jednej pariji, przyczem potępia sojusz ką- 
tolików z komunistami i separatystami. „Nie igraj- 
my z ogniem“ — w i ostrzega, że „żadne ra- 
chuby polityki ludzkiej i dbałej o natychmiastowy 
sukces wyborczy“ nie moglyby usprawiedliwić 
„potwornego aliansu katolików z komunistami”. 

Ponieważ klerykali alzaccy, w swej zapalczy- 
wej agitacji przeciwiranenskiej przedstawiają chło 
pon irancuszczyznę, jako z piekła rodem. biskup 
Ruch oświadcza, że język i kultura niemiecka „są 
tem, czem są. lecz nie sa Kościołem katolickim". 

Ale. co najcharakterystyczniejsze. ażeby za- 
strzec się przed zarzutami klerykałów alzackich, 
pomstujących na Francję, że biskup jest kreaturą 
francuską — konsystorz biskupi oznajmia, że listy 
pasterskie biskupa Rucha były i są publikowane 
po otrzymaniu aprobaty Rzymu, na dowód czego 
przytacza list kardynała Gasparriego. W liście 
tym ów kardynał oznajmia, że „lego Świątobii- 
wość” (to znaczy: papież) z radością widzi, z jaką 
gorliwością biskup Ruch stara się o to, ażeby do- 
tario „wszędzie, nadewszystko zaś do księży, a 
następnie do dziennikarzy katolickich, słowo, któ- 
re oświeca, zapobiega, zachęca i zbawia“... Kar- 
dynał przekazuje też biskupowi hłogosłowieństwo 
papieskie. 

Slowem, biskup Ruch nie może się ruszyć bez 
wykazania się Świadectwem z Rzymu. Tak mu 
się z rąk wymyka roznolitykowany ponad wszel- 
ką miarę kler. 


Zliteratury (politycznej 


CZWARTA BRYGADA MASZERUJE! 


Nakładem ludowegu spółdzielczego towarzy- 
| stwa makładowego wc Lwowie ukazała się bar- 
dzo aktualna broszura Walentego Leopolity (pod 
|tym pseudonimem pisze jeden z wybitnych pol- 
| skich dztałaczów socjalistycznych) p. t. „ROZMY- 
ŚLANIA O KONSTYTUCJI POLSKIEJ - CZWAR- 
TA BRYGADA MASZERUJE". Uboga naogół pol- 


ki. Miał swoją wytruwną mądrość. Mądrość prosto 
z uad talerza smacznej zupy i z brzuchatei pełni 
portfelu. A jcdnak już wtedy czuł się trochę nie- 
swojo. Pamięta dobrze sen awej nocy. Śnił, że idzie 
poprzez stosy zlota, zgurnialąc je w obrywające 
się od złotego ciężaru kieszenie. Nagle kupy złota 
przemieniają się w zaspy zeschłych liści. Ałeią 
magiel, czarnycli drzew, idzie naprzeciw niego 
Ohrchua. Z szeroko rozwartych, czarnych oczu o- 
suwają się łzy, juk perełki szronu, Ręce wycių- 
Enięte przed siebie, idzie poomacku, choć dokoła 
blade rano. 

Ruzin wzdrygnął się i poderwal z ziemi, Spoj- 
rzeniem pełnym trwogi objął czarny, niemy krzyż. 
Mięsiste wargi rozchyliły się do krzyku. 

— Wszystko, tylka nie ona, tylka nie to, — ie- 
kły chrapliwe słowa. Ockmął się. Oprzytomnił go 
dźwięk własnych słów. 

— Trzeba ją będzie jutro wysłać autem do oku- 
listy — szepnął do siebie. 

Znowu rezpiął oczy na czarnych ramionach krzy 
ża. Z nagla porwała go wścieklość. Buut przeciw 
ślepym władcom, co z zaułków padświadorności 
wydają przemożne rozkazy. Zababen! Zdławić w 
sobie przeklęty nałóg. Skoczył na szosę, kapelusz 
nasunął na czoło, pięści ścisnął w kieszeniach i 
rozkroczony w wyzywaiącej pozie, patrzył w 
krzyż. Przemóc, za wszełką cenę pizemóc w so- 
bie przekłęty nalóz duchowy! Bodaj gwizdaniem 
| po kościele odczepić się od własnego cieniu, ca 
kurczy się ze strachu u stóp krzyża. Rozpaczli- 
wym ruchem wcisnąt kapelusz głębiei i czemprę- 
dzej rękę ukrył w kieszeni, jakby bał się, że ona 
wlasnowolnie pokloni się nienrym, drewnianymi 
Tainionorn. 


„NAP RZOD* — Ni. 170 Piątek 23 listopada 1928 
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ska literatura polityczna zostala wzbogacona © 
pracę bardzo interesującą, napisaną z dużerm za- 
cięciem politycznem i pomimo popularuej formy. 
pełną trafnych i głębokich oven obecnej sytuacji 
politycznej w Polsce. 

Wyzyskanie przez autora materjałów bieżą- 
cych m. i. protokołu konspiracyjnych obrad RB 
nad zmianą konstytucji, nadaje broszurce posmak 
sensacyjności i wzmaga ogromnie jej aktualność. 

Wydanie tej broszury, ze wszech miar zasługu- 
jącei na poczytność w jaknajszerszych masach lu- 
dowych, jesi dobrą przysługą oddaną demokracji 
polskiej. Wielu „reformatorom* konstyiucji uśrmie- 
cha się parlament złożony z samych „inteligen- 
tów". z adwokatów, lekarzy, profesorów, dzien- 
nikarzy, wyższych oficerów, arystokratów i t. d. 
Ale cóż zrobić z faktem, że Polska jest krajem 
chłopskim i robotniczym i że chłopi i robotnicy 
stanowią 90% narodu poiskiego? — na to „refor- 
matorzy* konstytucji polskiej z BB nie umia od- 
powiedzieć. Wyłączyć lud polski z życia poli- 
tycznego? Oddać rządy jakiejś znikomej „elicie“? 
Czy to stworzy siłę? Czy to utrzyma kraj i nra- 
tuje państwo w razie jakiejś katastrofy? 

Na wszystkie powyższe pytania daje jasną od- 
powiedź omawiana przez nas broszura. Uczy ona 
l wykazuje na licznych przykładach, że problem 
ustroju państwa polskiego. problem konstytucji 
polskiej to nie sprawa nielicznej „góry“, lecz sze- 
rokich „dołów“ społecznych. To sprawa nie od- 
trącamia, lecz przybliżania mas ludowych do pra- 
cy państwotwórczej, 

Wobec wzmożonych ataków reakcji polskiej na 
prawa ludu, broszura Leopolity jest jedną z ksią- 
żek w dobie obecnej najgodniejszych polecenia. 
Wszystkie biblioteki TUR'a i Związków zawodo- 
wych pawinny się w nią zaopatrzyć. 


LISTOPAD 1918 ROKU 


Nakładem zarządu okręgowego związku pra- 
<cowników kolejowych we Lwowie wyszła z dru- 
ku obszerna praca tow. posła Artura Hausnera 
p. t. „LISTOPAD 1918 R.“. 

Są to ujęte w zwięzłą całość fragmenty 
wspomnień z okresu tragicznych walk lwowskich 
w jesieni 1918 r. wnoszące niezmiernie dużo no- 
wego materjału historycznego do tego smutnego 
okresu dziejów odrodzonego państwa polskiego. 
Praca tow, Hausnera poświęcona lwowskiej kła- 
sie pracującej daleka od wszelkiej jednostronności, 
pisana jest z objektywizmem historyka, odbija ko- 
rzystnie od rozlicznych wspomnień | pamiętników 
z walk polsko-ukraińskich pełnych niestety jadu 
nienawiści i szowinizmu narodowego. 

Tow. Hausner, jak sam pisze o tem w przed- 
mowie do swej pracy, oświetlil wypadki Iwow- 
skie bez wszelkich tendency], dążąc do najobjek- 
tywniejszego przedstawienia sprawy- 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 


— Doktor miał rację. Przeklęty nałóg duchow- 
ny! A jecnak wytrzymam, muszę wytrzymać — 
zgrzytały słowa ze ściśniętych zębów. 

Z nagła poczuł na mózgu ciężar bez.nierny, ało- 
wianą czyjąś dłoń. Opadała ciężka a przenikliwa 
poprzez wgmieciony w czaszkę kapelusz, aż na 
płomienie buntowniczych myśli. Ołowiane galce 
gasity tuż u czerwonego korzenia każdy płomyk 
buntu, jak dusi się w palcach płomień świety, Ka- 
pelusz zaciężył mu na glowie żelazną oponą. Wy- 
iął rozwiązany kułak z kieszeni i powali podnosił 
ramię, aż dłoń dosięgła kapelusza i zdarla go ze 
spoconej głowy. 

— Goraco — tlumaczył sam przed sobą odkry- 
cie głowy. Wzdłuż biodra opuścił rękę. trzyma- 
Jacą kapelusz i spostrzegł, że ni stąd ni zowąd stoi 
z opuszczoną glowa, w pełnej uszanowania posta- 
wie. Bolesny śmiech nad nędzą nieudolnych wy- 
siłków zorczycą wykwitł na wargach. 

— Jakże człowiek sam siebie okłamuje. Prze- 
cież mie dłatego zdjąłem w tej chwili kapelusz, że 
gorąco. 

W mózgu buchały raz po raz i gasły magnezjo- 
we błyski dziwacznych myśli. Obłędne, oszalałe 
sploty nieprzeczuwanych dotąd światów, Czuł. że 
jest bliski pomieszania zmysłów. Pożar myśli! — 
Alarm! Wole w całym komplecie przyzwał na pa- 
mac. Chłodnym murem odcięła zaczadzoną świa- 
domość od objętego ogniem mózgu. Począł liczyć: 
raz, dwa, trzy, cztery.. Każda liczba padała jak 
struga wody na palące się myśli. Naliczył do stu. 
Wystarczy. Frzymaszerował już bowiem oddział 
logicznych przesłanek z beczkowozami argumen- 
tów. Chlusnął logiką na pozgorzelisko uhłakanych 
fantazyj. (C. d. m 


70 tysięcy miesięcznej pensji! 


Jak donoszą z Katowic, od Nowego Roku ustę- 
puje dotychczasowy generalny dyrektor koncernu 
„Huty Pokoju“ dr. Glück. Dyrektor Glück należy 
do najlepiej platnych dyrektorów w Polsce, gdyż 
pobieral miesięcznie 70 tysięcy złotych. Doniesie- 
nie to jest doskónałą ilustracją do twierdzenia 
prol. Krzyżanowskiego w seknowej komisji budże- 
towej, że im większe są zyski przedsiębiorców, 
tem lepsze są płace robotników. Otóż przed naru 
tygodniami na Śląsku omal nie przyszło do strajku 
górników i metakbwców na tem tle, że odmówiono 
podwyżki płać i dopiero na mterwencję rządu — 
przedsiębiorcy zgodzili się na podwyżkę od 5 do 
9 procent. 

Tymozasem jeden dyrektor pobiera sumę, rów- 
naaca się miesięcznie zarobkowi rocznemu conzj- 
mniej trzydziestu górników. A w dodatku, iak z 


powyższej notatki wynika, są dyrektorzy na Gór- 
nym Sląsku, pobiera) ieszcze wyższe płace. — 
Znany np. jest fakt, że jeden z dyrektorów pohiera 
4.000 dolarów miesięcznie i wważa się jeszcze za 
pokrzywdzonego, ponieważ w przemyśle nadrefń- 
skim płace dyrektorów są jeszcze wyższe. 

Robotnicy w kopalniach i hutach górnośląskich 
dobrze znają te stosunki i z pewnością nie widzą 
racji, dlaczego dyrektor ma pobierać tak wysoką 
płacę. podczas gdy oni mszą się targować i To- 
zić, aby otrzymać inarną podwyżkę da płacy 5—8 
złotych dziennie. Ta nierównamierność w zarobku 
jest oburzającą i doprawdy nie do twarzy mp. prze- 
mysłowcom i ich nazaniaczom z narzekaniami na 
„zachlanność" robotników, zachłanność sięgającą 
aż do kawaleczka masla do chleba. 


Z życia robotniczego 


CZWARTY TYDZIEŃ STRAJKU w FABRYCE 
OBUWIA GOLDSCHMIEDA 

W Krakowie toczy się w tei chwili jedna z 
nalcięższych w tym roku walk strajkowych w Ía- 
bryce obuwia p. Goldschmieda. Robotnicy stoją 
czwarty tydzień w walce strajkowej! 

Z dumą należy stwierdzić, że mimo niesłycha- 
nych wprost stosunków panujących w tej fabryce. 
pomimo iż strajkuijący należą do najbiedniejszych. 
ho najmnie| zarabiających kategoryj roba!ników. 
do chwili obecnej niema wśród nich ani Jednega 
łamistrajka. O nędzy strajkujących i strasznym, 
niełudzkim wprost wyzysku, jakiego są przedniio- 
tem, świadczą warunki płacy panulące w fabryce 
p. Goldschmieda. Na 80 robotników u niego Zza- 
trudnionych tylko jeden zarabia 60 zł. tygodnio- 
wo. (Najwyższy zarobek w fabryce!), reszta za- 
rabia od 11 zł. do trzydziestu paru złotych tygo- 
dniowo! Dziewczęta prawie wszystkie zarabiają 
po 11 zł.! Proszę sobie wyobrazić życie takiego 
nędzarza, który za swą całotygodniową pracę za- 
tabia 11 zi! 

Doprawdy wyzysk pracy doszedł zdaje się u 
p. Goldschmieda do punktu szczytowego. 

Jest czemś niesłychanem, że Inspektorat pracy 
i województwo z własnej inicjatywy nie znalazły 
iakiejś drogi, by zmusić upartego fabrykanta do 
zawarcia ze strajkującymi umowy. We wtorek 
odbyli w tej sprawie konferencję z p. wojewodą 
Darowskim towarzysze: senator Engllsch i sekre- 
tarz Rady Związków zawodowych Przybyś. Ma- 
my nadzieję, że pan wojewoda potrafi znaleźć 
sposób ukrócenia tego naprawdę  nieslychanego 
wyzysku. 

Strajkujący na zebraniu odbytem w środę 21 
bm. przedpałudniem, po przemówieniach towarzy- 
szów: Bulsiewicza, Matull | Wołnouta postano- 
wili mimo nędzy, w której żyją, wytrwać w wal- 
ca aż do zwycięstwa. W sobotę zastaną wypia 
cone zasiłki z funduszu strajkowego zebranezu 
przez Radę zwlązków zawodowych. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, na sku- 
tek interwencji województwa został p, Gold- 
schmied zaweżwany do p. starosty grodzkiego 
dra Stycznia i pod naciskiem z jego strony okazai 
gotowość da ustępstw. W piątek 23 bm. odbędzie 
się wobec tezo ponowna konierencja w Inspekto- 
racie pracy, z reprezentantami robotników. 


ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW 
GASTRONOMICZNYCH W KRAKOWIE 


W nocy z poniedziałku na wtorek 20 b. m. od- 

było się w Domu Robotniczym przy ul. Dunajew- 
skiego 5 nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Zwlążku”zawodowego pracowników gastronamicz 
nych, przy licznym udziale kelnerów i kuchmi- 
strzów. Po obszernej dyskusji postanowiono, w 
wykonaniu uchwał ogólnokrajowego ziazdu w 
Warszawie, zorganizować organizację okręgowa 
Związku na teren wołewództwa krakowskiego | 
„część Górnego Śląska, z słedzihą w Krakowie, — 
Zadaniem organizacji okręgowe! będzie organiza- 
cja pracowników gastronomicznych na prowincji, 
co, rzecz jasna, przyczyni się ogromnie da wzmoc- 
nienia wpływów związku. 

Następnie omówiono dalszą akcję bojkotową 
w lokalach śniadankowyci które do tel pory pra- 
cują wyłacznie t. zw. pomocnikaini handlowymi, 
wyzyskując lch w sposób niesłychany. Akcja zo- 
stanie przeprowadzona za wiedzą krakowskiej 
Rady Związków zawodowych z całą stanowczo- 
Ścią. W ten sposób Związęk zdobędzie około 20 
dalszych posad dla swoich bezrobotnych czlon- 
ków. 

Z kolei omówiono aktualną w tej chwili sprawę 


strajku w fabryce obuwia Gcldschmieda i na znak 
solidarności ze strajkującymi uchwalono 100 zł. 
zapomogi z kasy Związku. Doraźnie urządzona 
zbiórka przyniosla ponadta 42 zł. 

Na konferencję okręgową wydelegowano towa- 
rzyszów: Gumpłowicza, Springera, Kudasłewicza, 
Pawlika | Wyrwę. Konferencja odbędzie się w 
grudniu w Krakowie. 

Zebraniu przewodniczył prezes Związku tow. 
Drozdowski, imienicm Rady Związków zawodo- 
wych przemawiał tow. Wchnowut. Zgromadzenie 
zakończyło się c godzinie 4 nad ranem. 


STRAJK METALOWCÓW W CHRZANOWIE 


Donoszą nam z Chrzanowa o niebywałych dotąd 
nigdzie na naszym terenie szykanach p. starosty. 
jakich tenże dopuszcza się na strajkujących robo- 
tnikach. Ze stanowiska p. starosty wynika, że za- 
miast być pośrednikiem z tytułu swego urzędu — 
staje wyłącznie po stronie dyrekcji fabryki i chce 
szykanami robotników pomóc fabrykanlom do zła- 
mana oporu. W poniedzialek został aresztowany 
członek Związku metalowców Józef Kramarz za 
to, że ośmielil się zwrócić podrzędnemu urzędni- 
kowi w firmie uwage, że robotnicy, czy on chce 
ozy nie, z pracy zejdą. To sianowisko potrakto- 
wano, jako gwałt i zatrzymano Kramarza w aresz- 
cie. Na interwencię w starostwie, miejscowy Za- 
rząd Oddziału olrzymał odpowiedź p. starosty, że 
lak on zechce, to wszystkich robotników każe po- 
zamykać. Taką jest odpowiedź gospodarza powia- 
tu na rzeczową interwencję w imientu 1.300 robo- 
tników. Dalej jeszcze posuwa się p. starosta, bo 
gdy w poniedzialek robotnicy zgłosili, że wa wto- 
rek odbyć muszą zgromadzenie robotników straj- 
kulących w celu omówienia sytuacji strajkowej, 
otczymali odpowiedź, że przeciw zgromadzeniu 
starostwo nic nie ma, aie dla porządku musi Zarząd 
Związku wnieść podanie. Żądaniu temu stało się 
zadość i Zarząd wniósł podanie na piśmie, na któ- 
re nie otrzymał odpowiedzi. Atoli przy rozpoczęciu 
się zgromadzenia wkroczyła na salę obrad poli- 
cja z żądaniem natychmiastowego rozejścia slę 
zgromadzonych. Po przeprowadzeniu na miejscu 
pertraktacji, Zarząd natychmiast wyslal swego de- 
legata z drugiem podaniem do starostwa i tam do- 
włedział-się, że zgloszenie pierwsze o zgromadze- 
niu było nieformalne, gdyż w podaniu było powie- 
dziane o zgromadzeniu członków, a sali znaj- 
dują się także i nieczłonkowie. Pan starosta, przyj- 
muląc podanie, oświadczył. że zgłoszenie przyj- 
muje, a za 3 dni da odpowiedź. Wobec tego oświad 
czenia zgromadzenie nie odbylo się. 

Czem da się wytłumaczyć takie postępowanie? 
Jeżeli p. staroście zależało na utrzymaniu przepi- 
sów ustawy o zzromadzeniach, czyż nie należało 
powiedzieć odrazu robotnikom w poniedzialek 
podczas interwencji, że muszą zgromadzenie pu- 
bllczne zzlaszać na 72 godziny wcześniej, a nie 
wprowadzać w błąd robotników rzekomą zgodą na 
zgromadzenie i w ostatniej dopiero chwili zgro- 
madzenie rozwiązywać? Robotnicy zmuszeni do 
strajku muszą mieć zupełną swobodę zbierania i 
porozumienia się, gdyż w przeciwnym razie każda 
grupka ludzi będzie działać na własną rękę. a ta 
nie przyczyni się do złagodzenia komfliktu. W tej 
sprawie oczekujemy odpowiedniego zarządzenia ze 
strony województwa w kierunku pouczenia staro- 
sty, że jeżeli nie może zdobyć się ua bezstronne 
stanowisko w kierunku zlikwidowania konifiktu, 
niech przynajmniej zupetne do sprawy się nie mie 
sza. Równocześnie domagamy się natychmiasto- 
wego wycofanla policji z obrębu fabryki | kolonji 
roboiniczych, zdyż spokojna postawa robotników 
strajkujących nie dała powodu do interwencji poli- 
cji. Domagamy się równocześnie nieutrudniania 


działalności komitetu strajkowego, gdyż tenże bie- 
rze zupełną odpowiedzialność ża spokój ı bezpie- 
czeństwa. 


Wiadomości poltiycznce 


GENERALNY SEKRETARZ LIGI NARODÓW 
W WARSZAWIE 

We wtorek przybył do Warszawy sekretarz ge- 
nerany Lizi narodów sir Erik Drummond w to- 
warzystwie szela sekcji politycznej sekrelarjatu 
Ligi narodów p. Sigimury (Japończyk) oraz szefa 
sekcji hygieny sekretarjatu dra Rexhmana (Polak). 
Na dworcu oczekiwali gości szef protokołu dyplo- 
matycznego p. Romer. delegat polski przy Lidze 
narodów Sokal. szef gabinetu ministra spraw za- 
granicznych p. Szumlakowski, naczelnik wydzłału 
ustrojów międzynarodowych p. Tarnowski, poseł 
japoński w Warszawie p. Matsuhima | inni dygmi- 
tarze. 


DUCH DEMOKRATYCZNY W RUMUNJI 

W ohecności premiera Maniu regencja podpisa- 
ła dekret znoszący cenzurę prasową na obszarze 
calego kraju oraz stan oblężenia w tych okolicach, 
gdzie był on wprowadzony poprzednim dekretem. 
Stan oblężenia został utrzymany tyłko w pasie 
granicznym 15 km. jako zarządzenie przejściowe. 
Także w tym pasie stan oblężenia nie obowiązuje 
w. większych miastach. 
PAUL - BONCOUR NIE OTRZYMA NASTĘPCY 

Rada ministrów uznała za zbyteczne wyznaczyć 
następcę Paula Bomcoura na stanowisku delegata 
francuskiego w komisji przygotowawczej konfe- 
rencji rozbrojeniowej. Decyzja niewyznaczenia na- 
tychmiastowego zastępcy Paula Boncoura powzię- 
ta została ze względu na to, że Briand pozostaje 
ma stalym delegatem Francii przy Lidze naro- 
dów. 


=, 


Marjan Rapacki mówić będzie w TUR 


u ruchu spółdzielczym 


Tow. Uniw. Rob. w Krakowie (Sekcja Spół- 
dzielcza TUR) urządza w niedzielę 25 bm. o godz. 
5 popołudniu w wielkiej sali Domu Robotniczego 
ul. Dunajewskiego 5. odczyt Marjana Rapackiego 
D. t: Ruch Spółdzielczy. (1. Podloże ekonamicz= 
ne, 2. ldeologia i praktyka, 3. Rozwój w różnych 
krajach i 4) Granice exspanzji). Wstęp 50 groszy. 
Ze wzziędu na prelegenta, który jest znawcą spół- 
dzielczości w Polsce i ze względu na temat ak- 
tuainy — Towarzysze | Towarzyszki powinni 
tlumnie zjawić się na niedzielnym odczycie. 
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Ukryte skarby 
w twierdzy modlińskiej 


W ubiegłą sobotę ziechala do Modlina special- 
nie delegowana komisja min. spraw wojskowych 
w celu dokonania poszukiwań na terenach fortecz- 
nych. Jak się okazało por. rezerwy Szczuruk, któ- 
ry służył dawniej w wojsku rosyjskiem, złożył mi- 
nisterstwu spraw wojskowych na podstawie wia- 
domości zebranych za czasów swej służby w Mo- 
dlinie oraz ma podstawie szczegółów otrzymanych 
od jednego z emigrantów. który niedawno zmari, 
o ukrytych w twierdzy modlińskiej skarbach. Por. 
Szozuruk zdołał również zdobyć plan miejsc, w 
których schowane zostały skarby i dołączył go 
do swego raportu. 

Według danych p. Szczuruka wojska rosyiskie, 
wycofując się z Modlina w r. 1915, zakopaly poza 
obrębem zabudowań fortecznych kilka skrzyń od 
pocisków armatnich, zawierających 6 nudów zlo- 
ta w 5 i 10 rubłówkach oraz złotych medalach 1 


sa DOD 


3 A 


>, 


OOG 


-krzyżach św. Jerzego. 


Po otrzymamiu tego raportu ministerstwo polc- 
clo rozpocząć poszukiwania pod kierunkiem spe- 
cjalnie delegowanej komisji. Zaznaczone na planie 
złożonym przez por. Szczuruka miejsce literą X, 
zostało odnalezione, jednakże pewne trudności na- 
stręczało, że na planie tym wskazane zostaly nic- 
wiełkle krzewy, w rzeczywistości zaś znaleziono 
w ustałonem młejscn kilka wierzb. Wedlug opinji 
jednego ze starszych rybaków w miejscu tem przed 
13 laty istniały drobne krzewy, 2 których wyrośly 
duże wierzby. Tenże rybak oświadczył, że na kil- 
ka godzin przed opuszczeriem twierdzy spędzono 
na to miejsce setki koni, które uhijały teren. 

W poniedziałek roznoczęto przeszukiwania tere- 
nów. Przy pracy tej zaiętych jest 40 saperów. — 
W razie odnalezieińa tych skarbów par. Szczuruk 
otrzyma 10 proc. wartości. 
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KRONIKA 


Kraków, 22 listopada. 


Druga Wieczornica TUR 


W sobotę 24 bm. odbędzie się w salach TUR 
przy ul. Dunajewskiego 5 JH p. HH Wieczornica. 
Na program składają się: Śpiew i deklamacje wy- 
konane siłami teatru TUR, socjal. młodzieży aka- 
demickiej oraz odczyt „O Algierze“ z obrazami 
świetlnemi i nowe filmy kinematograficzne. Po 
produkcjach artystycznych tańce. Początek o go- 
dzinie 7 wieczór. Wstęp 50 gr. od osoby. 


Zwiedzanie wystawy sztuki 
przez TUR 


W niedzielę 25 bm. o godz. 10 rano odbędzie się 
wycieczka TUR do Pałacu Sztuki przy pl. Szcze- 
pańskim celem zwiedzenia nowo stworzonej wy- 
sławy art-ma]. Kaz. Sichulskiego, Mieczysława 
Filipkiewicza, Szymona Miillera, wystawę minia- 
tur Kazimiery Dąbsowskiej i wystawę pośmiertną 
śp. J. Winiarza i Śp. Henryka Kunzeka. Prelekcje 
o nowej wystawic wypowie art.-malarz Franci- 
szak Turek. Zbiórka punktualnie o godz. 10 rana 
przed Domem Robotniczym przy ul. Dunajewskie- 
zo 5. Udział w wycieczce 35 gr. od osoby. 


Teatr TUR 


W niedzielę 25 bm. odbędzie się przy ul. Dima- 
jewskiego 5 drugie przedstawienie nader wesołej 
iarsy pi. „Hiszpańska mucha”, granej przez doska- 
nały zespól [eatru Robotniczego TUR. Początek 
wyjątkowo o godz. 7 wieczór. Ceny biletów od 
50 zr. do 1‘50 zi. Bilety do nabycia w sekretarja- 
cie TUR. 

—000— 

WYPŁATA ODSETEK OD OBLIGACYJ GMI- 
NY M. KRAKOWA. Począwszy od dnia 5 grudnia 
b. r. wypłacać będzie glówna kasa miejska w Kra- 
kowie 4% odsetki od ohligacyj gminy m. Krako- 
wa emitowanych w roku 1909 i 1919, ziożonych 
w tejże kasie do konwersji i będących własnością 
obywatełi polskich, tudzież obligacyj uznanych 
przy zlożeniu za własność obywateli francuskich, 
angielskich, amerykańskich, czechosłowackich i 
włoskich — za czas od 1 maja 1927 do 31 paż- 
dziernika 1927 w wysokości obliczonej w projek- 
cis planu amortyzacyjnego, ti. od każdych 200 ko- 
ron nominalnej wartości obligacji: wypuszczonych 
w roku 1909 po 94 gr. w miesiącu lutym 1919 r. 
po 28 Er. 

Od wypłaty odsetek wyłącza się na razie obli- 
£acje uznane przy złożeniu za własność obywa- 
teli austrjackich, węgierskich, rosyjskicl i niemiec- 
kich, a to aż do czasu zawarcia przez rząd polski 
2 odnośnemi państwami ukladu o wzajemne sto- 
sowanie ustaw waloryzacyjnych. 

PODNIESIENIE STANU SANITARNEGO KRA- 
KOWA. Magistrat krakowski aplakatowai rozpo- 
rządzenie min. spraw wewnętzrnych w sprawie 
podniesienia stanu sanitarnego i porządkowego 
miasta. Ponieważ stwierdzono, że przepisy rozpo- 
rządzenia magistratu z 4 kwietnia br. nie są nale- 
życie przestrzegane, magistrat przypomina prze- 
psy tego rozporządzenia. Nasiępnie rozporządze- 
nie wylicza co należy czynić, ahy utrzymać po- 
rządek w kamlenicacli I na podworcach. Wszelkie 
przekroczenia będą karane. Nad przestrzeganiem 
stanu sanitarnego w mieście i porządku czuwać 
będą organa magistratu i policja. 

WYSTAWY W PAŁACU SZTUKI PRZY PLA- 
CU SZCZEPAŃSKIM, jak to przewidywaliśmy, 
cieszą się niezwykłem, nawet na Stosunki kra- 
kowskie. powodzeniem. W pierwszych dniach po 
otwarciu cale tłumy osób przewinęly się po wy- 
kwintnych sałonach wystawowych, a ruch sprze- 
dażny zapowiada się również bardzo ożywiony. 
tem bardziej, że dyrekcja idzie kupującym bardzo 
na rękę. ułatwiając nabycie dziel sztuki prawdzi- 
wej a nie, jak to się coraz częściej zdarza, zręcz- 
nycli ialsyfikatów, których tyle Jest w handlu. 
Należy specjalnie tę wystawę polecić uwadze 
nauczycielstwa, gdyż prócz obrazów  sztalugo- 
wych jest wiele dekoracyj, kartonów witrażo- 
wych. projektów na tkaniny itd. Miłośnicy sztuki 
z bliskiej prowincji powinni również przyjechać 
specjalnie. celem zwiedzenia Palacu Sztuki. 

KAMYCZEK W RĘKACH POLICJI. Organa 
śledcze aresztowały w czasie patroli południowej 
w ul. św. Tomasza znanego włamywacza kaso- 
wego Józeja Kamyczka, lat 39 liczącego. rodem z 
Kopańca, now, Bochnia. Przy nim znaleziono 
podczas rewizji wytrychy. Kamyczek podejrzany 
jest o dokonanie szeregu kradzieży, Od czasu œ 
puszczenia więzienia w lutym br. po karze 3 lat 
tenże ukrywal się przed organami P. P. 
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BANDYCKIE METODY KORPORANTÓW SJO- | 


NISTYCZNYCH. Ze sier żydowskiej młodzieży a- 
kademickiei piszą nam: Omegdai zaprezentowali 
korporamci swą chuligańską robotą, tym razem 
byli to korporanci z pod znaku „Sjonu”. Podłoże 
zajścia było następujące: — Kiedy po skończonem 
walnem zebraniu „Ogniska“, stowarzyszenia samo- 
pomocowego żydowskich studentów Uniw. lag. 
sjoniści zaczęli śpiewać „Hatikwę“, wówczas mlo- 
dzież socjalistyczna zaintonowała „Czerwony 
Sztandar". Gdy na prowokujące zachowanie się 
korporaniów zareagował jeden z kolegów. wiedy 
ci zażądali wydania tegoż celem „rozmówienia się“ 
z nim za drzwiami... Oczywiście żądaniu temu od- 
mówiono. Korporanci wówczas utormowali szpa- 
ler przed Uniwersytetem i na komendę swojczo 
przywódcy, niejakiego Schachtere, zaczęli okładać 
pałkami wychodzących kolezów-sucialistów. Wi- 
dziełiśmy już rozmaite bójki i starcia uliczne, ale 
tak barbarzyńskiego procederu, jak uderzenie pał- 
kami przeważnie w skryty sposób ad tylu w gło- 
wy i plecy i to wobec bezbronnych kolegów, je- 
szcze chyba nie było. Tej niecnej roboty dokonali 
członkowie siońskiej korpor. „Emunah* pod prze- 
wodem wspomnianego Schachtera i niejakiego Mo- 
ścickiezo. Rezultatem napadu było kilkunastu po- 
bitych kolegów, wszystkich z socjalistycznych or- 
ganizacyj Uniwersytetu. Stwierdzono cały szereg 
ran dartych | tłuczonych, przeważnie na głowie. 
Jednego z kolegów pobito de krwi. W związku 
z tem zajściem odbywają się konferencje delega- 
tów socjalistycznych orzanizacyj UUJ, celem wrie- 
sienia odpowiedniego memorjału na ręce senatu 
akademickiego. 

ZWIĄZEK RZESZOWIAN. Istniejącą już od ro- 
ku myśl założenia Związku Rzeszowian zrealizo- 
wał tymczasowy komitet organizacyjny. W dniu 
17 listopada odbyło się w sali Małopolskiego To- 
warzystwa Rolniczego w Krakowie konstytuujące 
walne zebranie Związku Rzeszowian. Zebranie za- 
gail proś. dr. Stanisław Kot, przedstawiałąc w 
krótkich słowach ideę i cele Związku. Proś. Kot 
wykazał potrzebę połączema się wszystkich osób 
pochodzących z Rzeszowa 4 okolicy. w obcem 
środowisku, dła wspólpracy z Ziemią Rzeszowską. 
oraz otoczenia troskliwą opieką kształcącej się 
młodzieży. pochodzące! z Rzeszowa i z okolicz- 
nych powiatów. 

Po zagajcniu przystąpiono do wyboru naczekie- 
go wydzialu, do którego weszli: dr. Stanisław Kot. 
prof. U. J., inż. Andrzej Kieczek, dr. Maurycy Hol- 
zer, proś, Henryk Maurer, dr, Ludwik Midowicz, 
dyr. Stanisław Gnat, dr. Michat Janik, dr. Mieczy- 
sław Kijas, dr. Micha! Habuda i p. Stanisław Raź- 
ny. Do komisji rewizyjnej wybrano radcę Józefa 
Jeziorańskiego. dra Marka Pelzlinga i dyr. Kazi- 
mierza Lubaszka. Organizowanie ognisk Związku 
Rzeszowian poza Krakowem powierzono: w Rze- 
szowie dyr. Wawrzyńcowi Wilkowi, w Warsza- 
wie b. min. Jerzemu Michałskiemu. w Poznaniu 
rektorowi Grochmalickicimu, w Lublinie dyr. Igiza- 
cemu Witkowi, we Lws 
imyślu ks. kan. Moinilłowskiemu. 

ZDERZENIE AUTOBUSU Z TRAMWAJEM. 
Na ulicy Baszłtowej u wylotu ul. Szpitalnej potrą- 
cony zosłał przez wóz tramwajowy Nr. 1, autobus 
Ki. Nr. 71113. Wskutek czego uszkodzony 
przy aucie wachlarz oraz bita szyba. 7 
tramwaju wybite zastały dwie szyby z ramami. 
Szkoda narazie niestwierdzona. Wypadku w lu- 
dziach nie byto. 

WIELKA KRADZIEŻ GARDEROBY Franciszka 
Kuskiewicz, dozorczyni doma przy ul. Radziwił- 
łowskiej |. 15. zgłosiła w pol: że nieznani spraw- 
cy dostali się do mieszkania Jakóba Rosenfelda. 
urzędnika pryw. zam. w tymże domu skąd z nie- 
zamkniętych szaf skradli garderobę wartości 3.300 
zł. Dochodzenia w toku. 

AMATOR RADJA. Franciszek Zieliński, zam. ul. 
Szopena |. 17, zgłosi! w poficji. że nieznany spraw- 
ca skradł mu z niezamkniętego mieszkania 2 po- 
duszki, I koc, I raglan, oraz apart radjowy, ogól- 
nej wartości około 300 zł. 

UCZCIWY ZNALAĄZCA. Jan Skalski. rewkieni 
tramwajowy, złożył w Komisariacie PP. przy ul. 
Slemiradzkiego znalezioną przy nl. Dluziej torebkę 
damską, z zawartością 600 zł.. którą wydano po- 
szkodowanej Manii Michniak, kupcowej 

PORZUCONE DZIECKO. Na ul. Koletek przed 
domem Nr. 12, porzucono dziecko płci żeńskiej 
około 6 miesięcy liczące. Dziecko oddana do Miej- 
a Żłóbka, zaś za matką wdrożono poszuki- 
Wi ja. 
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W TOWARZYSTWIE EKONOMICZNEM na zebraniu 
dyskusyjnem w plątek 23 bm. o godzinie 7 wieczorem 
w sall Izby handlowej w Krakowie (ul. Długa I I piętro) 
wsgłosł odczyt dr. Henryk Berkowicz z Łodzi pod tyt. 
„Ku gospodarstwn planowemu" (spór a kalektywizację 
kapitalizmu w najnowszej literaturze niemieckiej). — 
Wstep + Any. 


wie inż. Kwelkiwi, w Prze- | 


Piątek 23 listopada 1928 


ODCZYT DR. MEDYŃSKIEGO POD TYTUŁEM 
„WARTOŚĆ PSYCHOTECHNIKI DLA ZDROWIA SPO- 
ŁECZEŃSTWA* z cyklu wykładów psy chotechnicznych, 
odhędzie się dziś we czwartek o godzinie 7 wieczorem 
w Muzeum przemysłowem. 

ODCZYT. Dnia 23 bm. w piątek o godzinie 6 wieczo- 
rem w czytelni Centralnej Bibljoteki OSK gimnaz,um 
imieniem Nowodworskiego, wygłosi p. Heieni Wilkow- 
ska wykład pod tylulem „Szkoły slużby spolecznal", 
wsnomaienia z międzynarodowego Kongresu opieki spo- 
tecznei w Paryżu 1928 roku, 

OŻYWIENIE ŻYCIA TOWARZYSKIEGO W ZWIA- 
ZKU ARTYSTÓW PLASTYKÓW. Kraków słyrąl daw- 
mej z żywego irina życia towarzyskiego. które kon- 
centrowala się nie fak, jak dashi » kaw'arniach, 
w wykwbitnych lokalach. Pragnąc wskrzesić te pi 
dawniessze tradycje, praguąc skupuć ludzi wykwintnych, 
a chcących się zabawić nie na oczach gawiedzi kawlar- 
nianej, lecz w mudem, wykwininem otoczeniu, Związek 
Artystów Plastyków aranżuje na wielką skalę zabawy 
w swym lokalu przy placa św. [tasm 5. Będą to na- 
prawdę przemiłe, wesołe zebrania połączone z tańcami 
przy dźwiekach doborawaj orklestry, w dużej sali, ude- 
korowamej obrazami : rzeżbami Na zabawy i: będa 
wydawane zaproszenia, a obowiązywać będzie strój 
wizytowy. W ten sposób stworzy się ideae mlełac«, 
gdzie będzie mógł przyjść każdy kulturalny człowiek 
z tę pewnością. iż sam zastanie ludzi z towarzystwa, 
“reprezentantów Sztuki, nauki, literatury i t. d. Przecież 
nie jeden z nach pragrie zabawić sę po pracy, a nie ma 
ochoty tańczyć w lokalu pubłcznym. Na zabawach 
tych będą liczne niespodzianki dla pań, nad czem już 
pracuje specjalny komitet. Wiadomość a tych zabawach 
przyjmą z pewnością wszyscy z nałwiększer: zadowo- 
leniem | tłumnie odiad śpieszyć będą do Domu artystów 
plastyków. Pierwsza taka zabawa odbędzie się już w 
sobotę 24 bm. © godzinie & wieczorem Po zaproszenia 
należy zgłaszać się do sekrełarjału, plac św. Ducha 5 
od godziny 10 przedpoł. do | w połudn' | od godziny 
4 popołudniu do 7 wieczorem. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś we czwarlek | wszystkie następne dni tyzodnia 


| Bogusławskiego-Kamińsklego „Krakowiacy | górale" za- 
| wsze gorąco przyjmowane przez mibłczność. 


TEATR REWJI „GONG“ (ul. Rajska 12). Dziś w dal- 
szym ciągu rewia „To są płotki" z udzialem całego z: 
spału na czele z Hanką Riumowiecką, Usżarbowską, Dei- 
skim, Bolciem Kamińskim, Qórowskim, Nowosialskim i 
Pilacskim (juniorem). Dyrekcja zawiadamia, że z uwagi 
na wielką frekwencie. przedstawienie w niedzielę ! dni 
świąteczne rozpoczynać się będzie o godzinie 4.30, 7 i 
9.20 więczorem. 

ARTUR RUBINSTEIN, światowej slewy pianista, wy- 
słąpi tylko jeden raz dziś we czwartek w Starym Tea- 
trze. Wspamaľy program żarwlera perły literatury for- 
tepianowej. 

ZNAKOMICI ARTYŚCI WIEDEŃSCY: Sediak- Winkler 
Kwartet, prol. Otto Stix, Wiktor Reim, prof. Karol La- 
iite będą wykonawcami na uroczystym koncercie w so- 
hote 24 bm. w Starym Teatrze w hołdzie pamięci nie- 
Śnnericlnego mistrza Franciszka Schuberta w seina ro- 
cznicę jego śmierci. 

VASA PRIHODA, fenomenalny skrzypek-wfrtuoz, któ- 
rego gre porównuje prasa zagraniczna z grą Pagami- 
niego i Kreislera, wystąpł w nledzlelę 25 bm. w Starym 
Teatrze. 
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SPORT 


IFC — CRACOVIA. Ostatnią sensacją sportową bie- 
iącege roku beda zawody o mistrzostwo Ligi między 
Jrużyną katowickiego IFC a Cracovią. Jakkolwiek mi- 
strzostwo zostala Już rozsirzygniętem, to Jednakże nle- 
dzielne zawody Cracovii z IFC stanowią o dalszych 
miejscach w tabeli Hgowej. Początek zawadów o go- 
dzinie 1'30 popoludniu. Blety wcześniej dn nabycia po 
cenach zniżąnych w firmach: Leiner — Rynek główny 
Linja C—D; „Pool“ — plac Marjacła 1 i Herzog — ul., 
Uradzka 42. 
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Z bolski 


ÓDCZYT TUR W CZATKOWICACH. W nie- 
dzielę 18 bm. odbył sie w Czatkowicach odczyt 
tow. M. Stawicklego pi. „Życie ludów dalekiej 
północy”. Na odczycie było obecnych 40 osób. 
Oddział TUR w Czatkowicach należy do naszych 
naiłepiej się rozwijających placówek oświatowych. 
w pierwszym rzędzie dzięki niezmordowanej pra- 
cy tow. Pilchz. jA 

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA W KROŚNIE. Dnia 
I7 bm. zamordowana została obok swego miesz- 
kania wystrzałem z rewolweru Wlktorja Langner, 
żona hutnika zamieszkała w Krośnie. Wdrożone 
dochodzenia wykazały, że morderstwa dokonał 
własny mąż Konstanty Langner na tle zazdrości. 
Żonobójeę aresztowano i osadzona w wlęzieniu. 

NAPAD RABUNKOWY ZAMASKOWANYCH 
BANDYTÓW. Dnia 17 bm. około godz. 22 trzech 
uzbrojonych w karabiny i zamaskowanych ban- 
dytów napadlo na dom Jana Denysa w Dolinia- 
nach pow. Qródek Jagichoński. Bandyci po ste- 
roryzowaniu domowników zrabowali różne war- 
tościowe przedmioty, poczem zblegli. Posterunek 
policjj w Gródku zawiadomił o napadzie urząd 
śledczy we Lwowie, który wysłał na miejsce wy- 
wiadowcę. 


BYŁY ASPIRANT POLICJI KURNATOWSKI 
SKAZANY NA TRZY LATA UOMU POPRAWY. 
Sąd okręgowy w Równem rozpatrywał w ubie- 
giym tygodmu przy drzwiach zamkniętych sprawę 
bylego aspiranta policji państwowej Antoniego 
Kurnatowskiego, syna bylego naczelnika urzędu 
śledczego w Warszawie! Aspirant Kurnatowski o- 
Skarżony został o zriewolenie w lokalu posterum- 
ku policji państw. w Klewariu, pewnej panienki. 
sieroty po Jiicerze W. P. zamieszkałej w Równem. 
Sąd po dłuższej naradzie wydał wyrok skazujący 
aspiranta Kurnatowskiegu na trzy lata domu po- 
prawy z pozbawieniem praw. Wysoki wymiar ka- 
ry spowodowany był faktem, że Kurnatowski, ma- 
iąc lat 17, byl już za podcbny czyn skazany przez 
sądy rosyjskie na karę więzienia. 

O KATASTROFIE SAMOCHODOWEJ POD 
JAREMCZEM donoszą następujące szczegóły: 
Doia 18 bm. a godz. 16'30 auto, którem jechało 5 
osób, spadło z drogi 6 mtr. wysokiej ua tor kolec- 
jowy. Wskutek defektu kierownicy auto wiecha- 
ło na barierę, złamało ją i staczyło się na tor. — 
Jedna osoba została zabita, a mianowicie córka 
dyrektora tartaku w Mikuliczynie p. Presserów- 
na. zaś dalsi pasażerowie dr. Roth, Presserówna 
starsza, córka drugiego dyrektora tartaku Tige- 
równa oraz zarządca tartaku w Mikuliczynie od- 
nieśli ciężkie rany. Dzięki przytomności umysłu 
budnika kolejowego Leluka który na widok spa- 
dającego auta szybkiem przełożeniem  stawidła 
zbliżający się pociąg osobowy zatrzymał na skrę- 
cde, katastrofa nie osiąznęla większych rozmia- 
rów. Autem kierował dr. Roth. 

NAPAD BANDYCKI W POCIĄGU. Gdy pociąg 
jadący z Brodnicy do Warszawy zbliżał się da 
stach Gutowa, rozległy się nagie wołania, że ja- 
kaś kobieta wypadla z wagonu. Pociąg zatrzy- 
mano i rozpoczęto poszukiwania. Rzeczywiście w 
odległości kiku kroków od młejsca, gdzie pociąg 
stanął, znaleziono na torze nieprzytomną kobietę. 
Jak wynikało ze znalezionych przy niej doku- 
mentów, była to Wilhelmia Brandtowa, która nie- 
dawno przybyla do Polski z Amreyki. Ustalono 
następnie, że do przedzialu drugiej klasy wskoczył 
nagle jakiś drab i porwał z pólki walizę. Dzielna 
kobieta nie zawahała się ani na chwilę stanąć do 
walki ze złoczyńcą. W otwartych drzwiach wa- 
£onu rozegrala się zawzięta walka, która skoń- 
czyla się tragicznie da p. Brandtowej. Zbir ze- 
pchnąl kobietę ze stopni wagonu na ziemię. 2a- 
bral walizę, wyskoczył z wagonu i znikł w ciem- 
nościach nocy. Ciężko poranioną p. Brandtową 
przewieziono do szpitala w Brodnicy. 

WŁAMANIE DO URZĘDU POCZTOWEGO. — 
We wtorek, w lokalu urzędu pocztowego na dw: 
cu kolejowym Łódź—Fabryczna dokonano śmia- 
lego włamania. Między godziną 1 a 3 popoludniu, 
kiedy personal urzędu z wyjątkiem woźnega Bra- 
tuszewskiego znajdował się na obiedzie, dwóch nie 
zmanych złodzieji włamały się do urzędu i zabrało 
stalową kasetke, zawierającą przeszło 12 tysięcy 
złotych i zbiegli. Jak się okazało, woźny Bratu- 
szewski, który zwyhle w porze obiadowei pilnuje 
urzędu pocztowego, addalil się do domu na obiad. 
Wobec rego po przesłucliardu przez policję został 
aresztowany, jako podejrzany o współudział w kra 
dzieży. Stalową kasetkę policja znalazła na polu 
rozprutą. jednak mimo energicznych dochodzeń na 
trop przestępców r:e natrafiono. 
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1 zagranicy 


TRZĘSIENIE ZIEMI W BYTOMIU. Jak donosi 
biuro Wolfa, w nocy z poniedzialku na wtorek 
o 5 nad ranem odczuto w Bytomiu silne wstrzą- 
Śnienie ziemi. Wstrząśnienie to zachwiało mebla- 
mi w mieszkaniach i pobudziło mieszkańców, dając 
Się we znaki w pólnocnej części miasta. Władze 
Bytomia wdrożyły dochodzenie. aby stwierdzić, 
ozy wstrząśnienia te nie są wymikiem zawalenia 
się opuszczonej kopaini w okolicy Bytomia. 

WYBUCH W FABRYCE AMUNICJI. W Win- 
cennes pod Paryżem w fabryce amunicji nastąpił 
wybuch, który spowoduwał śmierć kilku rohotni- 
ków, oprócz tego jest wielu rarmych. W chwili 
wybuchu w fabryce nabojów przeszla 1000 osób 
opuściło już fabrykę tak, że liczba zabitych, jest 
mniejsza niż przypuszczano. W pierwszej chwili 
Śmierć poniosły 4 osoby, rannych jest także 4. W 
fabryce nie było w danym momencie większych 
zapasisów naboi, dzięki czemu wybuch udało się 
zlokalizować. Fabryka otrzymała właśnie wagon 
mmalerjałów wybuchowych. Kilku robotników za- 
ietych było przenoszeniem skrzyni z materjałami 
wybuchoweni do składu w chwili, gdy nastąpił 
wybuch straszliwy. który zniszczył całkowicie 
sklady fabryczne i Szereg sąsiednich budynków. 


Przedstawiciele władz z Poincarem na czele, mi- 
nistrowie Tardieu i Pamleve zjawili się na miejscu | 


wypadku. 


mo] 
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Z Kas chorych 


ZWYCIĘSTWO PPS PRZY WYBORACH DO 
KASY CHORYCH W BIAŁEJ. W niedzielę 18 bm. 
odbyły się wybory da Rady Kasy chorych w Bia- 
łej z następującym wynikiem: lisia Nr, 1 (połączo- 
na sanacja, zndecja i chadecja) 810 giosów — 10 
mandatów; lista Nr. 2 (PPS | klasowe Zwlązki za- 
wodowe) 1571 głosów — 20 mandatów. — Wedle 
proporcji do Zarządu Kasy wejdzie 13 członków 
z listy Nr. 2 na ogć!ną liczbę 18 miejsc. 


Sześć wypadków lotniczych 


NIESZCZĘŚLIWY DZIEŃ DLA LOTNICTWA 
KAPITAN DZIUGIEŁŁ ZABITY 


Przedwczorajszy dzień był łatalny dla lotnictwa 
z powodu zęeste, mgły. która wywołala w szeregu 
miejscowości wypadki lotnicze. Jeden z nich za- 
kończył się tragicznie 

Około godziny 10 przedpołudniem z pola Moko- 
towskieza w Warszawie wystartował samolot woj 
skowy „Polez XXVII", pilotowany przez kapitana 
Dziugielła ze starszym szeregowceni Maciejow- 
skim, jako mechanikiem. Odbywali oni zwykły lot 
ćwiczebny. Samolot wzniósł się prawidłowo : kra- 
żył przez pewien czas. W pewnym jednak mo- 
mencie wskutek zasłony z mgły, stracił orjentacię 
i prawdomedobnie przy lądowaniu znałazł się w 
pobliżu Rakowca. Tu zaczepił kołami podwozia © 
nasyp fortu. Sa:nokoi „skapotował”, uderzając prze 
dem z całej sily a ziemię, i weg? zdruzgotaniu. 

Kapitan fzlugleH poniósł śmierć na miejscu. — 
Szeregowca wydobyto z pod szczątków aparatu 
w stanle bardzo ciężkim. Pogotowie przewiozła go 
do szpitala wajskowcga im. J. Piłsudskiego. 

Równocześnie niemal wskutek mgły musiały lą- 
dować dwa iune aparaly, których lotnicy stracili 
orientację i zmuszeni byli do lądowania na nie- 
właściwym terenie. Wyjądowały one niedaleko u. 
Zawiszy na terzme magistrackin w Budach na 
Woli. Jedeiu z aparatów uległ złamaniu skrzydla. 
Drogi wyszedł z wypadku szczęśliwie. Lotnicy 
bez szwanku. 

O godzinie [1 minut 3U musiał również z powo- 
du mgły lądować ra lotnisku mokotowskiem sa- 
moiot wojskowy. Aparat ulegl uszkodzeniu. Wy- 
padek zakończył się dła lotników szczęśliwie. 

Donoszą też u wypadku lotniczym pod miastecz- 
kiem Koła w powiecie łódzkim, gdzie aparat woj- 
skowy zmuszory do lądowania podczas mgły. zo- 
stał poważnie uszkodzony. Pilot, plutonowy Prą- 
dzyński i obserwator podporucznik Rutkowski, zo- 
stali rani 

Wreszcie, jak slychać, w pobliżu Dęblina wyda- 
rzyl się równicż wypadek lotniczy, — e którym 
Szczegółów brak. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 22 hstopada. 
PREZES ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
KOMUNISTYCZNEJ I „JULEK” 


Wczoraj odbyła się rozprawa w sądzie okr. 
karnym przed sądem przysięgłych przeciw Stani- 
sławowi Bugajowi (lat 22) robotnikowi i Joelowi 
Hoffmanowi (lat 22) czeladnikowi stolarskiemu, 
oskurżonym a zbrodnię zdrady złówaej. Wedle 
aktu oskarżenia w dniu 3I sierpnia 1928 zauważy- 
li wywiadowcy policji na ul. Lwowskiej w Pod- 
górzu znanego im obwinionego Stan. Bugaja, prze- 
wodniczącezu pozostającej pod wpływem PPS 
Lewicy, Sekcji młodocianycii robotników przy 
Związku zawad. rob. przem. chemicznego w Kra- 
kowie, kióry wszedł do składu papieru pod firmą 
„Tęcza* i zakupłwszy dość duży rulon papieru, 
ukrył go pod zarzutką i udał się do domu. Zakupie- 
nie tego papieru przez Buzaja, wydala się policji 
podejrzanem, przeto przystąpiono do rewizji w 
mieszkaniu Bugaja przy ul. Gromadzkiei 32. Gdy 
policja przybyła pod mieszkanie obwinionega, 
mieszkanie było zamknięte, a sąsiadka oświadczy- 
la, że Bugaj jest na robocie w Prokocimiu. Wywia- 
dowcy odeszli, został tylko jeden i zobaczył jak 
na podworcu Bugaj wycierał sobie ręce. Wtedy 
wywiadowca zawołał odchodzących i przepro- 
wadzili rewizję w mieszkaniu. Zastano piec otwar- 
ty, w którym znajdowała się plyta blaszana z o- 
zrzaną masą hektograficzną, co było dowodem, że 
obwiniony przed chwilą zajęty był odbijaniem ja- 
kichś wydawmctw. W kuirze, należącym do Bu- 
gaja, znaleziono świeżo odhile 61 egzemplarzy 
pierwszej strony wydawnictwa Związku niodzie- 


| ży komunistycznych p. t. „Młody Bojowiec* oraz 
po 3 klisze hektograficzne stromicy 2, 3 i 4 tegoż 
wydawnictwa z hasłaini: „Precz z amperjalistycz- 
ną wojną, ze „ZŚRR* — „Precz z mililaryzacją i 
laszyzacją młodzieży! Niech żyje rewolucyjny 
związak młodzieży komunistycznej! Precz z bia- 
łym terrorem!" Znaleziono również kawalki czer- 
wolej kredy, używanej przez wywrotowców do 
pisania haseł antypaństwowych na parkanach. Na 
strychu znaleziono ukryte w sianie 2 sztandary 
z czerwonego płótna z napisami antynpaństwowy- 
+ NI. 

W policji Bugaj zeznał, że jeszcze przed 2 laty 
z namowy Andrzeja Wojciechowskiego począł by- 
wać na zebraniach i zabawach PPS Lewicy, gdzie 
poznał się z kilku działaczami komunistycznymi, 
a mlędzy innymi z niejakim „Julkiem* żydem. „Ju- 
lek“ dawał mu do czytania broszury, odezwy i 
Okólniki komunistyczne. zachwalał ustrój Rosji so- 
wieckiej, potępiał ustrój Polski | przekonywał, że 
trzeba obalić rząd istniejący. a w miejsce jego za- 
prowadzić taki, jaki istnieje w Rosii sowieckiej. Na 
skutek tych namów wstąpił do ZMK. W sierpniu 
| hr. otrzymał od „Julka“ odezwę ZMK w sprawie 
Międzynarodowego dnia Miodzieży, również 29 
sierpnia w czasie spotkania na ul. Gazowaj, wre- 
czył mu „Julek" dwa kawałki czerwonego płótna, 
pędzel i pudełko z farbą i polecił mu namalować 
na tych kawałkach płótna napisy antypaństwowce. 
Po sztandary i odbitki odezw miał się ów „Julek“ 
zgłosić do Buzaja dnia 30 sierpnia. W toku śledz- 
twa sądowego Bugaj zaprzeczyl, by należał do ja- 
kieikoiwiek organizacji politycznej, czy to do PPS 
Lewicy, czy ZMK i podal, że napisy na sztandarach 
wykonał na polecenie „Julka“. 

W toku dalszych dochodzeń policja stwierdziła, 
że owym „Julkiem'* był Joel Hoiiman, członek ko- 
mitetu dzielnicowego ZMK w Krakowie. Hoiftman 
po przyaresztowamiu Bugaja począł się ukrywać 
i przytrzymany został dopiero 1 września .W śledz 
twie Hoffman przyznał się jedynie do znajomości 
z obw. Rugajem, zaprzeczył natoeniast, aby był 
owym „Jułkiem”, który dal obw. Bugajowi hekto- 
graf i zlecił mu odbicie wydawnictw kormuniatycz- 
nych. W odezwach skonfiskowanych przy rewizji 
występują znamiona zdrady głównej przez podbu- 
rzanie przeciw obecnemu ustrojowi panującemu w 
Polsce. Na wczorajszej rozprawie Bugaj przyznał 
się do odbijania odezw komunistycznych. ale tylka 
z wdzięczności za to, że „Julek“ pożyczał mu książ 
ki. zaś Hoffman wypierał się winy. Świadkowie 
zeznali obciążająco przeciw obwinionym. 

Po przemówieniach prokuratora, obrońców i re- 
sume przewodniczącego, sędziowie przysięgi uda- 
li się na naradę. O godz. 7 wieczór ogłoszono wer- 
dykt, wedle którego na pytanie główne o zdradę 
główną co do Bugaja sedziowie przysięgli odpo- 
wiedzieli 8 tak, 4 nie. zaś co do Hoffmana 7 nie 5 
tak. Na podstawie tego werdyktu trybunał skazał 
Bugaja na 3 lata c. więzienia, zaś Hofiman został 
uwolniony od winy | kary. 

Rozprawie przewodniczył sso. Cieślewski. wo- 
towali sso. Wurchałowski i ssa. Wiśniewski. oskar 
żal prok. Łaba, bronili (Bugaja) adw. dr. Aleksan- 
drowicz, (Hoffmana) adw. dr. Lustzarten. 

—900— 


ZEZWIERZĘCENIE CZY PSYCHOPATJA 


Przed ll Senatem krak. sądu okręgowego kar- 
nego toczyła się wczoraj rozprawa przeciw Wla- 
dysławowi Moskałukowi © zbrodnię shańbienia i 
zgwałcenia z $$ 127 i 128 uk. Rozprawa toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych. Wedle aktu œ 
skarżenia miał oskarżony dopuścić się inkrymi- 
nowanych czynów na trzech dziewczynkach w 
wieku lat 5, 6 i 7. Podczas rozprawy, na wniosek 
obrony przeprowadzono ciekawy eksperyment do- 
wodowy. Z tutejszych więzień, gdzie za identycz- 
ne czyny siedza 16 osobników, bądźto już osądzo- 
nych bądźto w śledztwie. sprowadzono ich 8-miu 
i zaprezentowano poszkodowanym dzieciom do 
rozpoznania. Jedna z dziewczynek wskazała z 
doprowadzonych iednego podobnego da oskarżo- 
nego jako sprawcę, dwie inne zaprzeczyły, jakoby 
między doprowadzonymi był sprawca. Qdy zaś 
wstawiono między doprowadzonych i oskarżonego 
Moskaluka. wszystkie trzy poszkodowane wska- 
zały jego jako sprawcę. 

Rozprawa wczorajsza była trzecią z rzędu, na 
wniosek obrony bowiem słuchano iicznych świad- 
ków na alibi oskarżonego. Po 5-godzinnej rozpra- 
wie przewedniczący trybunału ogłosił wyrok u- 
znający Moskaluka winnym zbrodni zgwałcenia i 
shańbienia i skazal go za czyny te na 2 i pół roku 
ciężkiego więzienia, z czego 1/3 część uległa w 
myśl amnestji umorzeniu. 

Przewodniczył sso. dr. Cieślewski, wotowali 
sso. dr. Lizak i sso. dr. Dóllinger, oskarżał prok. 
dr. Kuc. a bronił adw. dr. Seweryn Gottlieb. — 
Obruńca zgłosił przeciw wyrokowi zasądzające- 
mu zażalenie nieważności. 
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Sejmowe komisie 


Nowe projekty podatkowe 


(Telelanem od korespondenia „Noprzodu”) 
Warszawa, 21 listopada. 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, na po- 
rządku dziernym najbliższego (piątkowego) po- 
siedzenia Semu znajduje się m. in.: I. czytanie 
projektu ustawy o podwyższeniu | wyrównaniu 
stawek podatków gruntowych, projekt ustawy w 
sprawie obniżenia podatku przemyslowega od 
obrotu, projekt ustawy 0 podatku nd lokali, oraz 
projekt ustawy © stałym podatku majątkowym. 

W koiach politycznych utrzymuje się wersja, 
że rząd traktuje wymienione projekty podatkowe 
łącznie. 

ROZDZIAŁ REFERATÓW W SEJMOWEJ 

KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
administracyjnej dokonano rozdzialn referatów. 
Sprawę zajść lwowskich w dniu 1 listopada zre- 
ieruju poseł Stronski (BB), wniosek ukraiński w 
lej sprawie — posel Celewlcz (Ukrainiec), wnio- 
sek dotyczący projektu usławy o gminle wiejskiej 
i projekt ustawy o powiatowych związkach ko- 
munalnych — poseł Putek (Wyzwolenie), projekt 
ustawy o gniinie miejskiej tow. posel Prager, 
wniosek o nowelizacji dekretu prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o dostosowaniu uposażenia iurkcjona- 
riuszów samorządowych do uposażenia funkcjona= 
rjiuszów państwowych posel Pacholczyk (BB), 
projekt ustawy o rozszerzeniu ordynacji wybor- 
czej da samorządów obowiązującej w Kongresów- 
ce na Małopolskę low. poseł Clolkosz, wniosek 
o zmianę dekretu prezydenia Rzplitej o organi- 
zacji władz administracyjnych poseł Langer (Wy- 
zwolenie). 

SPRAWA NADUŻYĆ WYBORCZYCH 

Po rozdzieleniu reierarów tow. pose! Prager 
zainterpelował o stan. w jakim silę znajdują wnio- 
ski domagające się wyhoru nadzwyczajnej ko- 
misji dla zbadania nadużyć wyborczych, 

Po wyjaśnieniu przewodniczącego posła Pola- 
klewłcza (BB) na wniosek tow. posła Pragera u- 


poważniono referenta posla Putka do wydruko- | 


wania sprawozdania iniormacyjnego i przesłania 
zn rządowi, poczem komisja zadecyduje metyta- 
rycznie, czy potrzebny jest wyhór nadzwyczalnej 
komisli czy ni 


DALSZĄ DYSKUSJA W SEJMOWEJ KOMISJI 


BUDŻETOWEJ 
Na wstępie dzisiejszego posiedzenia sejmowej 
komisji budżetowej posel Krzyżanowski (BB). 


sprawozdawca generalny, wygłasil twierdzenie, 
że budżet nie jest delicytowy. poczem ułożono 
płan prac komisji na przyszłość, ustalając, że ko- 
misja będzie pracowała 5 dni w tygodniu lącznie 
z poniedziałkami. Być może, że ferje Świąteczne 
zostaną skrócone i w czasie między 1 a 6 stycznia 
1929 r. odbędą się też posiedzenia komisji. 

Następnie przystąpiono do dalszej dyskusji bud- 
żetowej. w kiórcj zabierali glos posłowie: Bitner 
(ChD). Wil (Niemiec). Roja (Stronnictwo Chłop- 
skie), dalej wiceminister skarbu Grodyński, oraz 
posiowic: Sanojca (BB), Szydłowski (Piast), 
Chrucki (Ukrainiec), Wyrzykowski (Wyzwolenie) 
ı Hołyński (BB). 

Na tem ogólną dyskusię budżetową zamknięto. 

W piątek wejdzie pod obrady budżet minister- 
stwa Spraw wewnętrznych. 


Q godzinie 5 popołudniu przybył ra posiedzenie 
komisli p. premier Bartel, 


SPRAWA PRZEKROCZENIA BUDŻETU 

Po zamknięciu dyskusji ogólnej przewodniczą- 
cy poseł Byrka zawiadomił. że na porządku znaj- 
duje się wniosek posla Czetwertyńskiezo (ND), 
który wzywa rząd, hy w myśl konstytucji I usta- 
wy skarbowej przedtożył natychmlast Sejmowi 
projekt ustawy 0 kredytach dodatkowych na rok 
budżetowy 192728. w którym to okresie budżet 
wedle obliczenia wnioskodawcy został przekro- 
czony o 567 milionów. 

Po uzasadnieniu wniosku przez posła Czetwer- 
tyńskiego zabrał glos 


TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI. 


który stwierdził, że dotąd prawo kontroli parla- 
mentu jest niestety martwe. 

Premier Bartel; Tak jest! Niestety! 

Tow. Czapiński (mówi dalej). że budżet prze- 
kraczono n 518 milionów, a na 29 milionów doko- 
nano różnych przeniesień. Mowca stwierdza. że 
w przekroczeniach tvch jest wiele pozycyi rze- 
<zowa uzasadnionych, ale formaluie nie wszysl- 


ko jest tu w porządku. Jeśli już przekroczenia są 
koniecznością, to rząd powinien wnieść do Sejmu 
ustawę o dodatkowych kredytach, tymczasem nie 
uczynił tego. 

— Najwyższa Izba kontroli Państwa interwe- 
niowała u rządu w sprawie legalizacji tych do- 


datkowych kredytów, nie wiem jednak — mówił 
dalej tow. Czapiński — czy zrobila wszystko co 
do niej należało, cz kuteczności 
iuterwencyj me powinna była zawiadomić o tem 
Sejmu. Do dziś jednak tej legalizacji niema. Po- 
dobno rząd to przygotowuje, lecz czy me za- 
późna? Sprawa przedłożeń zamknięć rachunko- 
wych powinna mieć oznaczony terniin prekluzyj- 
ny. Stwłerdzamy 1ueuormajność obecnego jano- 
wiska rządu | przyłączamy się do wniosku posła 
Czetwertyńskiego. 


Doniosłe oświadczenie 77"mjera Bartla 
Rząd uznaje prawo kontroli i krytyki ze strony parlamentu 
Po przemówieniu tow. Czapińskiezga zabrał głos | zamknięcia za rok 1927—28, ażeby Izba jaknajry- 


premier Bartel, który złoży! doniosłe oświadcze- 
nie, odnośnie de stosunków mlędzy Seimem a 
rządem. 

Przemówienie swoje rozpoczął p. premier Bar- 
tel od przyznania słuszności tow. Czapińskiega 
co da braków w polskiem prawie budżetowem. 

— Te braki — mówił dr. Bartel — są przyczyną, 
która mnle zniewala stanąć przed komisją I mówić 
o rzeczach, które są sporne. Kiedy poseł Czaplń- 
ski skarży się, że są spóźnienia w zamknięciach 
rachunkowych, że robota hudżetowa i rachunko- 
wa nle jest uporządkowana — ma rację. Kiedy mó- 
wi, że Jest prawem parlamentu kontrołować i kry- 
tykować gospodarkę pleniężną rządu — ma też 
rację. Zawsze uznawalem ta prawo parlamentu, 
które równocześnie jest obowiązkiem parlamentu 
kontrola | krytyka gospodarki rządu w pojęciu 
mojem | rządu, na którego czele stoję, nle może 
być niczem krępowana. — Gdy jako posel wrócę 
kiedy do Sejmu, będę również z tego prawa ko- 
rzystał. 

— Spóźnienia w zanrknięciacii rachunkowych są 
tak dalekie, że dotąd. przez 10 lat żadnego zam- 
kmięcia parlamentowi nie przedlożono. Jesteśmy 
pod tym względem pierwszym rządem, który zro- 
bił wszystko, na co go było stać. W nafbllższych 


dniach, może po Radzie ministrów, którą mamy | 


w czwartek, przedłożę panom zamknięcia za 3 la- 
ta. Będą one miały wartość może nie tylko histo- 
ryczną. Będzie te stwierdzeniem prawa parlamen- 
tu do kontroli działalności wszystkich rządów. 

— Zamknięcie rachunkowe za rok 1926, przy- 
puszczam, będzie gotowe najpóźniej w końcu 8 
grudnia. Za rok 1927 zamknięcia są w robocie. 
Tempo tycli prac bynajmniej mnie nie zadawała. 
Rząd będzie sobie musiał postawić sam termin 
prekluzyjny, o ile nle zostanie on postawiony w 
prawie budżetowem. 

Drugi charakterystyczny ustęp oświadczenia p. 
premiera Bartla brzmi, jak następuje: 

— W układaniu budżetu opieramy się leraz na 
rzeczywistości empirycznej (doświadczalnej), a nie 
urojonej jak w roku 1927. Nie mamy nic do ukry- 
wania. W zamknięciach rachunkowych, które jak- 
najszybciej będą przedłożane, będą wyocćrębnione 
przekroczenia, abyście panawle paciągneli nas' e- 
wentualnie do odpowledzialności... 

Glos: A jeżeli rząd się nie stawi?... 

P. premier Bartel: Rząd nie ucieknie przed od- 
powiedzlalnością. Oświadczam, że za tem wszyst- 
klem nie kryje się nic tajemniczego, tyłko chęć 


uregulowania tych rzeczy. sposobem, który nazy- ` 


wam konstruktywrym. Miejcie zanfanie do naszcj 
uczciwości i nie twórzcie pozorów, że w iej go 
spodarce jesi coś tajemmczego. 

Następnie p. premier Bartel odpowiadał na po- 
szczególne zarzuty co do nlewykonywania budże- 
tu, poczemi w zakończeniu oświadczył: 

— Nie mogę panom przyrzec, czy budżet tego- 
roczny będzie wykonany w 100%, ale mozę przy- 
rzec, że hędziemy się starali, by przekroczenia by- 
ły jak najmniejsze i że budżet będzie wykonywany 
zawsze w granicach możliwości, przy respektowa- 
nlu pełnych praw parlamentu, w granicach możli- 
wości, to znaczy w granicach równowagi hudże- 
towel. 

Po przemówieniu p. premjera Bartla zabrał po- 
nawnie glos tow. poseł Czapiński oświadczając co 
nastepuje: 

— Przyjmuję z zadowoleniem oświadczenie p. 
premiera. Czy mogę stormułować to tak, że pan 
premier obiecuje skrócić da możliwego minimum 
termin przedłożenia zamkuięć rachunkowych za 
tok 1927 —% i natychmiast potem przedłożyć kre- 
dyty dodatkowe? 

Promier Bartel: Jeszcze raz oświadczam zupeł- 
me uroczyście, że zamkniecia rachunkowe za rok 
1926 natyc! st po wydrukowaniu będa przedło- 
żone. Pośpiech mój idzie tak daleko. że dałem dru- 
kami pafstwoweji termin sześciodniowy na wy- 
drukowanie zamknięć za rok 1925, gdyż miałem 
ambicje przedłożyć panom zamknięcia nit za dwa. 
lecz za trzy lata. Tak samo praguę przyśpieszyć 


chiej miała obraz całej gospodarki i widziała, jak 
wyglądią przekroczenia i ażeby się przekonała, 
jak dziala gospodarka państwowa. 

Po p. premierze Bartlu zabrał głos prezes Naj- 
wyższej Izby Kontroli Państwa. 


TELEGRAMY 


POPRAWA W STANIE ZDROWIA POSŁA 
MARKA 

Warszawa, 21 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
W stanie zdrowia tow. posła dra Zygmunta Mar- 
ka nastąpiło dziś polepszenie. 

POSEŁ CHUDY PRZESZEDŁ DO FRAKCJI 

Warszawa, 21 listopada (telefu wł. „Naprzodu”). 
Posel Antoni Chudy, wybrany z okręgu Rzeszów— 
Jarosław, zawiadomił CKW listownie, że wystę- 
puje z PPS i przyłącza się do frakcji rewołucyjiej. 

NOWY NABYTEK BB 

Warszawa, 21 listopada (telef. wl. „Naprzodu”). 
Jak donosi „Robotnik“, poseł z „Piasta” p. Zaczek, 
były dyrektor departamentu ministerstwa skarbu 
usunięty z tego stanowiska po przewrocie majo- 
wym, zzłosił akces do klubu sejmowego BB i zo- 
stał przyjęty. 

„Robotnik* przypomina, że przed wyborami z po- 
wodu postawienia p. Zaczka na liście piastowej 
obrazil się p. Byrka na piasta i przeszedł do BB. 
LOKAUT ĆWIERĆ MILJONA METALOWCÓW 

Berlin, 21 listopada (PAT). Rokowania pomiędzy 
przedstawicielami przemyslu metalurgicznego a 
związkami zawodowemi metałowców Nadrenii do- 
tychczas nie dały żadnych rezultatów i zostały 
odroczone aż do chwili, gdy sąd apelacyjny wy- 
da wyrok w sprawie mocy obowiązującej orze- 
czenia rozjemczezo, ogłoszonego w swoim czasie 
przez mistra pracy. Sąd apołacyjny rozpatrywać 
ma tę sprawę w sobotę. 

WYBÓR PREZYDENTA AUSTRJI 

Wledeń, 21 listopada (PAT). Urzędowo donoszą, 
że wybór prezydenta Austrji odbędzie się we śro- 
dę 5 grudnia o zodzinie 3 popołudniu. 


ZWYCIĘSTWO PARTJI PRACY W AUSTRALJI 


Melbourne, 21 listopada (PAT). Według ostatnich 
danych jest rzeczą możliwą. że partja pracy bedzie 
miała w nowym senacie 8—12 mandatów. W po- 
przeduim senacie partja pracy miala ich sześć. 


DZIKA SPEKULACJA GIEŁDOWA W AMERYCE 


Wiedeń, 21 listopada (PAT). Wedle doniesień 
dzienników z N. Jorku rozpoczęła się na gieldzie 
tamtejszej gwałtowna zwyżka spekulacyjna. Przez 
dwie zgodzimy był tak olbrzymi popyt, że sprze- 
dana 4 miljony akcyj. Charakterystycznem jest, że 
zabrakło papierów faworyzowanych, których ceny 
poszły znacznie w górę. Zwyżka ta spowodowała 
poszczególne banki nowojorskie do ograniczenia 
pożyczek maklerskich. Mimo wielkiego optymizmu 
obawiają się nowojorskie koła finansowe kryzysu 
spekulacyjnego. 

Wiedeń, 21 listopada (PAT). „Neues Wiener A- 
bendblatt" donosi z N. Jorku, że nniwyższa zwyż- 
ka nastąpiła w papierach miedzianych. Liczba zle- 
ceń była nadzwyczaj wysoka, gdyż wynosHa — 


6441.000. 
PODRÓŻE HOOVERA 
Wiedeń, 21 listopada (PAT). Wedle domfesień 
dzienników ż N. Jorku wyjechał Hoover do Ame- 
ryki południowej, celem złożenia wizyty całemu 
szbregowi miast tamtoiszych. Rządy Chit. Peru, 
Brazylii, Argentyny i Uruguayu wyraziły z powo- 
du tel wizyty przez swoich przedstawicieli w Wa- 
szyngtonie największe zadowolenie. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI: 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Przedląd ospodarczy 


a 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
KOLEJOWA W KRAKOWIE 

W czasie od 26 do 30 bm. odbędzie się w Krako- 
wie międzynarodowa konferencja w sprawie roz- 
kladu jazdy towarowych pociągów pośpiesznych 
i dalekobieżnych, przewożących ładunki komuni- 
kacji międzynarodowej. Kanierencja ta zajmie się 
ustaleniem rozkladu jazdy tych pociągów na o- 
kres 1929—30. W konferencji weźmie udzial około 
80 delegatów kolei: niemieckich, włoskich, au- 
strjackich, jugosłuwiańskich, rumuńskich, bulgar- 
skich, greckich, czeskosłowackich, węgierskich, 
szwajcarskich, duńskich i holenderskich. Ze strony 
ministerstwa komunikacji wezmą udział dyrektar 


departamentu eksploatacyjnego inż. A. Frank i na- | 
czelnik wydziału przewozowego inż. K. Włodek. i 


KOMU NIE ŚPIESZY SIĘ Z WZNOWIENIEM 
ROKOWAŃ POLSKO - NIEMIECKICH? 

Berlin, 21 listopada (PAT). Półurzedowy komu- 
nikał zaprzecza doniesieniom „Berliner Tageblatt" 
o szybkiem wznowieniu rokowań handlowych pol- 
sko-niemieckich, oświadczając, że narazie rezma- 
wy wewnątrz gabinetu Rzeszy i pomiędzy po- 
szczególnemi resortami w sprawie rokowań han- 
dłowych nie zostały jeszcze zakończone. 


Związki 1 zoromadzenia 


—0— 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIAZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się w poniedzialek 26 bm. 
o godzinie 630 wieczorem w sali Domu Robotni- 
czego przy ulicy. Dunajewskiego 5 Il p. Na po- 
rządku dziennym: 1) „Obecna sytuacja w Polsce 
a Związki Zawodowe" .- referuje tow. poseł Żu- 
lawskl. 2) „Prasa robotnicza w walce o prawa 
klasy pracującej", referuje tow W. Wolmowi. 

Wzywa się wszystkie Zarządy Oddziałów 


Niniejszem zawiadamiam PT. Klientów moich, że 
oprócz piw krajowych, prowadzę obecnie także, znane 


z dobroci 


Y 
piwo PILZNENŃNSKIE (Gambrinus) 
Wojciech Olszowski, Kraków, Szpitalna, Riq Małego Rynku 
UWAGA: Bulet zaopatrzony w przekąski zimne i gorące najlepszej jakości. 


HEMOROIDY 


AN ZAPAŁĄ wy 
A S RWAN ENIE a 
HF -oto 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Sklady: 

Zahłocia 


Blora: Telefony ; 


Kraków, Pawla8. 284 i 3611 


PŁASZCZ ZIMOWY DAMSKI 
w dobrym stanie do sprzedania. — Wiadomość: 
ul. Wielopole 10, parter 1. ofic. 


Ceny ogłoszeń 


| 


o 


„N A P RZ O D“ — Nr. MU Piatek 23 listupada 1928 


Związków, ażcby w pelnym składzie wzięły u- 
dział w wyinienionej konferencji ze względu na 
waźuość spraw będących na porządku dziennym. 
arazemt prosimy o puaktualne przybycie. 

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU | 
DOZORCÓW | SŁUŻBY DOMOWEJ W RZE- 
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. W porozumieniu 
z Komisją Centralną Związków zawodowych w 
Warszawie zwolużemy konierencję krajową w nie- 
dzielę 25 bm. o godzinie 10 przedpolu: 
Krakow:e Dom Robotniczy, ul. Dunajewskiego 5, 
na którą zapraszamy delegatów wszystkich oddzia 
łów Związku w Polsce. Konferencja zadecyduje o 
fórmie organizacji dozarców domów. Uprasza:ny 
wszystkie plsma partyjne o przedruk niniejszega 
komunikatu. 

Za Zarząd Okręgowy w Krakowie: 
W. Murzyn. przew.: K. Czarnecki. sekretarz. 

ZGROMADZENIE MALARZY I POKOSTNI- 
KÓW we czwartek 22 listopada o godz. 5 wieczór. 
Sprawy bardzo ważne, o liczne przybycie uprasza 
Zarząd. 

ZGROMADZENIA CZŁONKÓW ROBOTNICZEJ 
SPÓŁDZIELNI „PROLETARJAT* W KRAKO- 
WIE odbędą si 

w czwartek 22 bm. o godz. 7 wieczór w skle- 
pie Nr. 11 przy ul. Mazowieckiej 25, 

w piątek 23 bm. a godz. 7 wieczór w Czytelni 
Robotniczej przy ul. Kazimierza Wielkiego 85, 

w poniedziałek 26 bm. o godz. 6 wieczór w 
sklepie Nr. 7 w Prądniku Czerwonym, 

we wtorek 27 bm. o godz. 7 wieczór w sklepie 
Nr. 12 przy ul. Grodzkiej 65, 

w środę 28 bm. o godz. 7 wieczór w sklepie 
Nr. 16 przy ul. Twardowskiego 41, 


TEATR REWJOWY „GONG* 
Codziennie rewia: „ło są plotki”. 
WYKŁADY TUR 
(ul. Dunajewskiego 5, IH p. — sala odczytówa). 


Początek wykładów o godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp 30 groszy. 


Czwartek 22 listopada: Tow. Feliks Gross: „Czło- 
wiek pierwotny". 
Niedziela 25 listopada: Marłan Rapacki: „Ruch 


Spółdzielczy” (sala Il p.) początek o g. 5 popoł. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39. Początek o godz. 7 wieczór) 
Czwartek: Dr. Zbigniew Grabowski: Współcze- 

sna literatura angielska, 

Piątek: Red. dr. Aleksander Błażejowski: Kino, a 
współczesna twórczość polska. 

Sobota: Prof. Tad. Biliński: „A sam czart prowa- 
dzi bal" (rozważania nad wspólczesnem życiem 
obyczajawem). 

KINOTEATRY 

asamova”. 

„Arena grozy". 

„Dama w wazonie sypialnym". 


i „Prezydent“ (Mozżuchin). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Platek 23 listopada 
11.56: Syznał czasu, hejnał z wieży Marjackiei, ko- 
mumikat lotniczo-meteoroloztczny. 12.10; Koncert z plyt 
ztamofonowych. 15.00: Komunikaty: meteoroiogiczny i 
gospodarczy. 1650: Komunikat narciatski. 17.10: Olzzyt 
„Namowsze wydawnictwa" — wygłosl dr. A. Bar. — 
17.35: Odczyt z Wilna. 18.00: Koncert z Warszawy. 
19.00: Rozmałlości. 19.30: Odczyt: „N 5 [ nieko w re- 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
zwariek: „Krakomiucy i górale". 
Piatek: „Krakowiacy | górale“. 
Sobota: „Krakowiacy i górale“. 


Usieweżniam zgubiona kale. 
teczkę wojskową na nazw 
ska Benjamin Morawliz, wy- 
daną przez P. K. U. Kraków. 


| OBUWIE $ NA BATY | 


Fortepiany 


Pianina 


8 Fisharmonje 


Wł. Boloński (Z. Raba nast.) 
Kraków, Rynek gł. 34. (Pałac Spiski) Tel. 465 


Rek założenia iaaQ — Dogodne długoterminowa apiaty. 


WŁASNA SALA KONCERTOWA. 
PPPPYYPPYPYY 


SKŁAD SUKNA 
B. SCHONBERG, Kraków, Grodzka 38 
Pierwniorzędna gatanki — olbrzymi wybór 


Kziach wschodu" — wygłosi dr. Willmann-(irabowska. 
19.56: Sygnał czasu z obserwator m CG 
w Warszawie. 2000: Komunikat rolniczy. 20.10: Komu- 
nikai sportowy i inne. 20.15: Koncert "symieniczny z 
Filharmonii warszawskiej. 22.00—22.30: PAT : komuni- 
katy z Warszawy. 


Firm. 919/28 
Spółdz. I. 137. 


| Do is. rejestru spółdzielni przy firmie Po- 
| wszechne Towarzystwo Budowy Tanich Do- 
mów mieszkalnych i domów robotniczych, 
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Krakowie — wpisano dodatkowa: 1) Numer 
kolejny wpisu: 4. 2) Zarząd podpisuje firmę 
Spółdzielni, w ten sposób, że pod wyciśniętą, 
lub wypisaną firmą Spółdzielni umieści swe 
podpisy dwóch którychkalwiek członków Za- 
rządu. 3) Zmieniono przepisy S$ 2, 7, 8, 11, 
12, 13, 14, 15, 17, 19, 20, 21, 22, 27, 28, 33, 
34, 36, 55 i 56. Dzień wpisu: 5 lipca 1928. Sąd 
okręgowy jako handlowy Oddz. II. Kraków, 
4 lipca 1928. 


P. T. Radjoamatorzy! 


Ze względu na ogólną drożyznę, postanowillámy ułatwić 
nabycie radjosprzętu sprzedając po cenach ulgowych | ua 
spiały ratalne. 

Zażyta zaś radjolampki i baterja wymieniamy za dopłatą na 
nowe. Na prowincję wysyłamy nie licząc koartu wysyłki. 


MIECZYSŁAW DEBLESSEN 


Krakow, ulica Mikołajska L, 32, 


AMT +asżezr 
RODZA 3 I. P. | DAMSKICH 


I Ubrania i Raglany 
męukia. 


Lwów KATOWICE BYDGOSZCZ 
Kalląta|a 7. Few 1. Jagiellońwka 13. 
PAP ADI WP 


ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY 


EUGENJUSZA PIETRONIA 


KRAKÓW, UL. KARMELICKA L. 12. 
Godziny przyjęć od 0—! 1 3—7. — W niedziela I święta 
ad 10—12. — Dla PT. Oficerów, Urzędników i Młodzieży 

kształcącej się Znaczne ulgi w splałach. 
NA SPŁATY. NA SPŁATY. 


| ds zdlÓEŃ 2] 


Reklama dźwignią handlu! 
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